KARDYNAŁ PACELLI, 
sekretarz stanu w Watyka= 
nie, 


ROK XIII. 


zamierza ustąpić ze 
swego stanowiska. 
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łochy mają już dość wojny! 


Mussolini zgodził się na propozycje angielsko-francuskie. — 


PIRANDELLO, 
słynny dramaturg włoski, 
złożył na ręce Mussolinie= 
go 4 złote medale, z któ* 
rych jeden otrzymał z oka” 
zii przynania mu nagrody 
Nobla. 


Kiedy nadejdzie odpowiedź Abisynji? 


W Amelii rośnie 


biecznej 


Rzym, 12 grudnia. 

Znany projekt zlikwidowania zatar- 
gu włosko - abisyńskiego, opracowany 
przez rządy francuski i angielski został 
w dniu wczorajszym przedstawiony 
Mussoliniemu. 

Mussolini przyjął następnie ambasa- 
dora brytyjskiego w Rzymie, z którym 
odbył naradę, poczem oświadczył, że 
ceni wspólny wysiłek dokonany w Pa- 
ryżu i rozważy przedstawione mu pro- 
pozycie. 

Skolei w ministerstwie propagandy 
wydano oświadczenie dla dziennikarzy 
zagranicznych, w którem rząd włoski 
zaznaczył, że prołekt Francji i Anglii 
wyimaga odpowiednich studjów. W każ- 
dym razie odpowiedzi Mussoliniego na 
propozycje nie należy się spodziewać 
przed zebraniem komitetu 18-tu w Gë- 
newie, które zostało zwołane na dzień 
12 b. m. | 1.48) 

Propozycja włosko 


i - aligielska be- 
dżje przedstawiona również _negusówi. 
Odpowiedzi Abisynji w tej sprawie na- 
leży się spodziewać z pewnem opóźnie- 
niem ponieważ negus bawi poza stolicą 
i nie wiadomo, czy przybędzie do Addis 
Abeby, czy też zażąda przysłania sobie 
tekstu propozycyj na front. 
** 


E 
| Londyn, 12 grudnia. 
(PAT) Opozycja przeciwko projekto- 
wi francusko - angielskiemu w sprawie 
załatwienia konfliktu włosko - abisyń- 
skiego, według Reutera, wzrasta. 
„Daily Mail“ i „Morning Post“ ttu- 
maczą nagłą zmianę brytyjskiego stano 
wiska zaniepokojeniem sytuacji na mo- 
rzu Śródziemnem. > 
„Daily Mail“ pisze: 
l 
| 


Rząd w ostat- 
nich. czasach zdał sobie 


sprawę z nie- 


Przesilenie w Hiszpanii 


Madryt, 12 grudnia. 
(PAT) Wczorajszy trzeci dzień prze- 
silenia rządowego nie przyniósł żadnej 
decyzii. Przywódca agrariuszów Mar- 
tinez de Valasco nie przyjął 
tworzenia nowego gabinetu. 
Prezydent Zamora prowadził przez 
cały dzień rozmowy z przywódcami 

stronnictw. Dziś dalszy ciag narad. 


Napad komunistów na folwark 


Meksyk, 12 grudnia. 
PAT) W stanie Puebla grupa komu- 
nistów napadła na folwark „Menat!a* 
pod Atlixco. Dokonano podziału 'ziemi 
i trzody, należącej do właściciela 
warku. 


misji u- 


fsi- 


Dziś 


o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


Toleiyjne wydanie, Expresu 


zawierające pelną tabelę wy- 
granych ł-go dnia ciągnienia 
lll-ej klasy Loterji Pań- 
stwowej 


lotnictwo włoskie 


„stotyczna', twierdząc mianowicie, 


sytuacjj tak prędko roz- 
wijającej się na morzu Śródziemnem. 
Skłoniło to sir Samuela Hoare do po- 
Szukiwania wraz z premierem Lavalem 
prędkiego rozwiązania. Hoare miał po- 


niczadowolenie przeciw rządowi 


parcie wpływowych rządowych dorad- 


ców, którzy podzielają jego zaniepoko- 

jenie co do siły brytyjskich sił obron- 

nych. 
„Morning Post“ 


dodaje, iż jedną z 


przyczyn zaniepokojenia rządu bryty|- 
skiego było niezadowolenie z niedosta- 
tecznej pomocy, jaką Francja mogłaby 
okazać w razie ataku na brytyjskie 
okręty. ! 


WŁOSI NADAL BOMBARDUJĄ 


Bezowocne próby zbunfowania muzułmanów przeciw negusowi 


Dźibutti, 12 grudnia, |do Harraru, do Ogadenu i Dessie, 


(Pat) — W regjonach Dessie i Aussy 
prowadzi ożywioną 
działalność, dokonywując zdjęć i bombar 
dując skupienia abisyńczyków. l 
Sułtan Aussy Mahmud Jahja przyjął 
u siebie rasa Immiru, Po tem spotkaniu 


ponowanych mu zapasów broni i przej- 
ścia na stronę Włoch, uniemożliwiając 
wykonanie planów włoskich, RODE: 
cych do otwarcia armjóm drogi z Assabu 
do Dessie. Wojska abisyńskie z Addis- 
Abeby podążają w trzech kierunkach: 


Wojska włoskie w Ogadenie zatrzy- 
mały się, lewe skrzydło włoskie jest za- 
śrożone przez abisyńczyków, idących z 
i Dżimmy i Arussi, którzy mogliby od- 
ciąć włochom tyły. 

Próby poczynione przez włochów, 


| Jahja odmówił przyjęcia od włochów pro aby podnieść przeciw Abisynji muzułma 
nów w Harrarze i Aussie, zupełnie za-- | 
/' żony jest do pierwszych linij w samocho 


wiodły. 
y f Amara; 12 grudnia; 

(Pat) — Jednem z naiważniejszych za 
$adnień po okupacji Tigre przez armię 
włoską było zaopatrzenie w wodę. Za- 


Pościęszny wywóz naily do Włoch 


W portach amerykańskich oczekują na ładunek 


wielkie 

Nowy Jork, 12 grudnia. 

(Pat) — Donoszą tu z Dallas (w stanie 

Teksas): W porcie Corpus Christi 300 

tysięcy baryłek nafty przygotowano do 

wywozu do Włoch, jeszcze w bieżącym 

tygodniu. Około miljona baryłek wywie- 

ziono z Teksasu do Włoch od 1 paździer 
nika do 10 grudnia r. b. 

Z portu Houston (w Teksasie) wywie 


transporty 
ziono do Włoch 11.143 ton nafty we 
wrześniu, podczas, śdy we wrześniu 


1934 r. żadnego wywozu do Włóch nie 
było, Wywóz nafty z Teksasu w ciągu 
10 miesięcy 1935 r. był 18 razy większy, 
niż w ciągu całego 1934 r. Towarzystwo 
naftowe „Crude Oil Co.“ ma umowę z 


„Mussolini najpotężnie szym w Europie” 


Liga Narodów stanie się narzędziem imperjalizmu —oświad= 
czył sen. Borah 


. Waszyngton; 12 grudnia. 
(Pat) — Senator Borah oświadczył 


przedstawicielom prasy: „Mussolini bę- 


dzie najpotężniejszym w Europie, o ile 


taki, jak podawała prasa. Liga Narodów 
stanie się wobec tego narzędziem impe- 
rjalizmu. 


Hitler położył kres... Średniowieczu 


Nowa „teza historyczna“ berlińskiego profesora 


Berlin, 12 grudnia. 

(PAT) W wygłoszonym na uniwer- 
sytecie berliński odczycie prof. dr. 
N. Baeumler wysunął „nową tezę i- 
że 
Średniowiecze zakończyło sie nie z 
chwilą odkrycia Ameryki lub wystą- 
pienia Luthra, lecz z obięciem władzy 


w Niemczech przez kanclerza Hitlera. 
DLLLLLELLLLL LLL LLL 


Tajemnicze zwłoki na ulicy 


Łódź, 12 grudnia. 

)gr) — Na ul. Brzezińskiej, przed do- 
mem nr. 144, znaleziono nocy dzisiejszej 
zwłoki starszej już kobiety. Przybyły na 
miejsce lekarz pogotowia miejskiego 


przewiózł zwłoki do prosektórjum miej- | dział straży, który niezwłocznie przystą! i 
¡wa po kancleru. Dollfasie zachorowała 


skiego, gdzie dokonana zostanie sekcja. 

Przy zwłokach znaleziono dokumen- 
ty, opiewające na nazwisko Estery, Fo- 
gal, lat 65, zam, w Brzezinach. 


Treścią okresu średniowiecza było 
— zdaniem prelegenta — zetknięcie 
młodych sił germańskich ze 
starożytnego chrześcijaństwa. 

Dopiero zwycięstwo Hitlera wyzwo- 
liło te siły germańskie spod zależności 
obcych czynników. Zapoczątkowało 
|to prawdziwy okres historji nowożyt- 
nej. 
LLL LLLLLTLULELLLLLLLLLLLLI 


Požar 
Łódź, 12 grudnia. 
(gr) — Nocy dzisiejszej, o godzinie 12 
min. 10, wybuchł pożar przy ul. Andrze- 
ja nr. 64. Na miejsce wysłano drugi od- 


światem 


pił do akcji ratunkowej. 

Okazało się, że pożar powstał w pi- 
wnicy. lewej oficyny, gdzie nagromadzo- 
ne były na zimę zapasy węgla i drzewa. 


|kaz następcy tronu, 


Włochami o dostawie nafty w 1936 roku postanowiła zredukować opłaty 


gadnienie to rozstrzyśnęli inżynierowie 
włoscy, którzy po długich poszukiwa- 
niach, znaleźli źródła i przeprowadzili 
studnie artezyjskie. 

Na całym terenie wapiennym, Tigre 
przeprowadzono wiercenia na głęboko- 
ści 15 mtr. Dzięki tym pracom, pomimo 
upałów, ilość wody jest wystarczająca 
na potrzeby wojska. Cenny płyn przewo 


dach-cysternach. 


Alarm lotniczy 
w Addis-Abebie 
Addis Abeba, 12 grudnia. 


(Pat) Mówią tu, że wczorajszy alarm 
lotniczy w stolicy, urządzony był na roz- 
aby przyzwyczaić 
ludność. Również z rozkazu następcy 
tronu, pojawiły się nad miastem 2 samo- 
loty abisyńskie, i 
[Dea ei ae SEEEN EE P a e L] 
Prad elektryczny stanieje 

ŁÓDŹ, 12 grudnia. 

(k). — Dyrekcja elektrowni w Łodzi 
za 
światło z 76 na 72 groszy za kilowatgu* 
dzinę. Jednocześnie rabat stosowany 
przy wpłatach uiszczanych bezpośręd- 
nio inkasentowi przy spisywaniu licz-: 
nika podniesiony zostale z 6 do 7 gro- 
szy, wobec czego w tym wypadku cv= 
na iednej kilowatgodziny Światła wy- 


będzie urzeczywistniony projekt pokoju niesie 65 groszy zamiast dotychczaso- 
|wych 70 gr. 


Podana powyżej zniżka obowiązy= 
wać będzie od dnia 16 stycznia 1936 r. 


amoh 5SAWWaP 
Łódź, 12 grudnia. 
(gr.) — Na posterunek P. P: zawe- 
zwano pogotowie Czerwonego Krzyża 
do iakiejś ciężko otrutej kobiety. 
Lekarz dyżurny stwierdził otrucie 


SIĘ i nieznaną trucizną i w stanie bardzo po- 


ważnym przewiózł desperatkę do szpi-- 
tala w Radogoszczu. 

Ponieważ znaleziona na ul. Smugo- 
wej kobieta nie odzyskała narazie przy 
tomności i nie posiadała żadnych do- 
wodów osobistych, na podstawie któ- 
rych możnaby było stwierdzić iej toż- 
samość, narazie nie zdołano ustalić iej 
nazwiska i przyczyny  desperackieżo 
kroku. 


Wdowa po Dollfussie 


umiera iaca 
WIEDEŃ, 12 gruđnia. 
(PAT) „Reichspost“ donosi, iż wdo- 


ciężko na zapalenie płuc. i 
Doktorzy są zdania, iż istnieje słaba 
nadzieja utrzymania jej przy życiu 


LA 
4 


* | 


Przed 10-ciu laty... Nieznana aktorka pozostawiona własnemu losowi, zdala od 
ojczyzny. = Na wyżyny sławy, — Ostatni film 
Nowe sukcesy czy powrót do domowego zacisza ? 
(z) W bieżącym roku mija 10-lecie kę z wytwórnią Metro-Goldwyn-Meyer.' glem, Ramonem Navarro, Clark Gablem 


karjery filmowej „boskiej Grety“, 10 lat 
temu Greta Garbo przyjechała do Ame- 
ryki, jako nikomu nieznana artystka, w 
której wielkość wierzył 


Stiller zmarł w Europie, a artystka zo- 
że Stiller 


samej sobie, Czas pokazał, 


miał rację, wierząc w talent i ysg 
rac 


wielkiej Groty, 


| kontrakt ten będzie 


Wszystkich interesuje 
odnowiony, lecz 
nikt prócz zainteresowanej, odpowiedzi 


Garbo tęskni za ojczyzną i już dwukrot- 
at, odwiedziła 
Szwecję, lecz mimo to, zawsze wraca do 
Hollywood. 


pytanie, czy i Antonio 
YERA się v h ae iP o 

krotnie w Rosjankę, a rotnie w An RZ M 

tylko Maurice | na pytanie to udzielić nie może, Greta gielkę, Amerykankę, Francuzkę, Szwed die do Iyoh żre olej je Paa 

Stiller, jej pierwszy reżyser. Niebawem. Au: 

(nie w ciągu ostatnich 

stała sama w obcym kraju, pozostawiona 


kę i 
wała w rolach: 
lenderek i Włoszek. Przez cały przeci 
iowych 10-ciu łat, 
Bilans 10-letniej pracy Grety w cyf- najsławniejszą artystką świata, O żadnej 
h przedstawia się następująco: ogó- ze znakomitości nie pisała prasa tyle, 


Moreno. 


ustrjacżzkę, Prócz tego, występo- 
Hank, Niemek, Ho- 
była „boska Greta” 


co 


związku z 10-letnim jubileuszem łem, artystka wystąpiła w 20-tu filmach, o niej. 


ułą entowanej Szwedki, prasa francuska 
zajmuje się sprawą 
mowej, Film „Anna Karenina”, w którym 
Greta Garbo — według opinji krytyki— 


mem, nakręconym na mocy kontraktu, 
zawartego w swoim czasie przez artyst- 


z których 6 nakręcono pod reżyserją 


jei dalszej karjery fil Clarence Browna. Filmy te cieszyły się będzie kontynuować swą karjerę i 
iwą, czy też porzuci ekran dla cichego i 


największem powodzeniem. 


Co będzie dalej z Greta PE Cey 
mo- 


W ciągu swej 10-letniej karjery Gre- spokojnego życia w Szwecji, o którem 
dosięgła zenitu artyzmu, jest ostatnim fil ta Garbo występowała z 15-ma partnera- tak często marzyła? 


mi, w tej liczbie z Johnem Gilbertem (4 
tazy), Nilsem Astorem, 


Na pytanie tó, nikt ńarazie nie może 


Konradem Na- dać konkretnej odpowiedzi. 


Pielgrzymka do grobu „Napoleona Marokka“ 


Tysiące wyznawców Allaha składają hołdy prochom maar- 
szałka Francji, który przyczynił się do pacyfikaGji kraju. = 


Piękna legen 


a © białej małżonce sułtana, której szczątki 


„spoczęły w dolinie marokkańskiej 


sb) W górach w pobliżu Rabatu, w 
Marolko francusk, znaaicuje stę dolina 
nsta Krążą dzwy: legendy, zwiaża- 
hs z tą dolinę. Przed wiclu wiekami 
okólice te znajdówały się pod panowa- 
niem Rzymu. Potem przeszły w ręce 
Arabów. Miejsce to iest oddawna ce- 
lem licznych pielgrzymek wiernych do 
grobu, które się tu znajdują. Szcze- 
gólnie jeden z nich owiany jest tajem- 
ńiczą legeńdą. 

dy w kraju panował Abu El Has= 
san Al, zwany „czarnym  sułtanem”, 
zuwtzył się nieco lziónny wvitulek, Fae 
le morskie wyrzuciły na brzeg morski 


białą kobietę niezwykłej urody. 


Rybacy zanieśli ją do sułtana, któ 
ry zakochał się w niej od pierwszego 
wejrzenia. Kim była owa niewiasta 
nie ustalono do dnia dzisiejszego. 
Przyłęła ona wiarę tnahomcetańska, o- 
trzymała imio Chella i została żoną 


sułtana. Chella była ubóstwiana przez. 
swych podwładnych. Gdy zmarła, po- 
chowano ją we wspańiałem mauzoleum, 
a dolinę, w której spoczęła, nazwaao 
jej imienietn. ' 

'Minęły setki lat. Obok grobu bia- 
łej kobiety powstały dziesiatki innych, | 


czarnych władców tel zierti. | dopie-; wieczność Swoją duszę, Wkrótce po- móiieścią i przywiązaniem, 


ro obecnie dolina Chella powiększyła | 
się o jeszcze jeden grób białego czło-| 
wieka. 

Tubyicy chowali go z takim samym 
żalem, jak niegdyś zwłoki białej swo= 
iej królowej. Tym białym człowia-; 
kiem jest i 

„Napoleon Marokka“, marszałek 

Francji Lyautey. 

Mimo, iż przyczynił sie on do pa-. 
cyłikacjii tych okolic, 
biali go. 
go że łzami w oczach, gdy marszałek 
opuszczał ich i przechodził ńa emery- 


tubylcy uwiel- da hołd u grobu marszałka. 
Przed dziesięciu laty alk 


turę. Lyautey powiedział wówczas dó 
nich: 

— Prżysięzam, że wróce do was 
pewnego dnia i pożostańe wówczaś 
między wami nażawsze. 

Zebrani szejkowie mieli wówczas 
wrażenie, że marszałek zapisał im na 


temi Lyautey w testamencie zaznaczył, 
że nie życzy śoble śpocząć po śtnierci 
w grobach rodzinnych pod Nancy, lecz 
w dolinie marokańskiej, wśród ludzi, 
RAR yPa ukochał | którzy lefto poko* 
chali. . 

Dziś zwłoki marszałka śpoćżywają 
we ,wspafiałem mauzoleum. Jak daw= 
niej tysiące wyznawców Allaha Spie- 
szy do grobów w dolinie „agd i skła- 

o pō: 
dań, krążących między ludem. dołą- 
czone zostało jeszcze jedno podanie © 
człowieku, który pokochał Arabów. 


Kobry i pytony słuchają radja... 


Boa-dusiciel, oczarowany muzyką na falach eteru, owinął się dokoła głośnika... 
Popisy choreograficzne 64-letniej papugi przed radjoodbiorńnikiem.. 


Sensacyine eksperymenty w londyńskim zoologu 


(z) W londyńskim ogrodzie zoologicz- 
ným przeprowadzono w ostatnich 


nie, Wypróbowano mianowicie, cży 
muzyka radjowa posiada dla źmij te sā- 
me „cidotwórcze' właściwości, có gra 
na tlecie, stosówańa zwykle przez 
wśchodnich zaklinaczy żmij, pragnących 
ścioónąć uwagę płazów. 


jak dźwięki się wzmagały, coraz wyżej 
podnosił głowę. Ożywieńle jego HL 


dniach wielce interesujące doświadcze” | stało i potworny gad począł wspinać się|zumienie dla ki feta rę) kia 


mawy aparatu, Skoro tylko mużyka 
(rs ilkia, dusiciel ześliżgnął się z głoś- 
nika. I 
| Podobnie zachowywał się pyton; któ: 
ry niezwłocznie wpełzł na aparat i po- 
czął zdradzać niezwykłe zainiereso- 


go eksperymentu z 6d-letnią papugą 
Koki, Papuga okazała WOW żtó- 
się 
ków i nawet zatańczyła przed aparatem, 
lecż równocześnie spróbowała, czy nie 
dałoby się odłamać kawałka swym 
dziobem, Może jak u dzieci pówstało 
w mózgu ptaka pyłanie, „co się tan 

eje wewnątrz” i usiłował on rozwią- 


+ 
- 


W pawilonie żmij ustawiono głośnik, | wanie dla guzików, regulujących dźwięki zać to zagadnienłe za pomocą swego 


"połączony z gramofonem. Dobór płyt, 


które miały „zaczarować' sympatyczną 
„publiczność był odpowiedni, składał 
się bowiem z melodyj wschodnich. naj- 
bardziej zbliżonych do tych, jakiemi po- 
słuświą się zaklinacze-hindusi. 

W doświadczeniu brały udział 4 ga- 
dy: dwie kobry 
pyton i brazylijski boa-dusiciel, Kobry 
były okazami zupełnie dzikiemi, nie- 
przyzwyrzajonemi do ludzi, natomiast 
pyton i boa „zetlenęły Się już z cywili 
zacją'. przyjaźniły się z  dozórcami i 
pozwalały brać sie do rąk przez licz- 
nych zwiedzających SRC 

ik ustalono, „cywilizowane” żmije 
ocenily właściwie tę wielką zdobycz 
kultury, jaką jest radio, obry 


Dla porównania reakcji na muzykę u 


żmij i ptaków, dokonano takiego same- 
DOBOCDIODOOGODODODODODODOLOGR 


Czarny książę Walji 


hinduskie, austealijski| Zdrajca Negusa zamawia telegraficznie mundury U najlepszych 


dziobu. 
350008 


krawców rzymskich 


(z) = Ras Gugsa, który, jak wiudos 
mo, zdradził swą ojczyznę i przeszedł 
na stronę włoską, odznacza się wielkiem 
| zamiłowaniem do elegancii. i 
| a Ras Gugsa znalazł się w obuzie 
włoski, wyraził życzenie zastąpienia| 
swego stroju frarodowego uniformem! 


co: ; włoskim. Rasowi dostarczono hiezwi «cz; rzyszącej mu świty. 


z najlepszych krawców rzymskich wy- 
końał zamówienie w rekordówym cża- 
sie i wszystkie mundury Rasa Gugsy 
przyleciały samiolotefń na iront. 

W swoim czasie, kiedy obecny cesarz 
abisyfski odbywał swą podróż po Fitro 
pie, Ras Gugsa wchodził w skład towa- 
Podróż ta sprawiła 


prawdą zainteresowały się dobywającą nie munduru, jednakże  ciemnoskóry | ambitnemu rasowi wiele przykrości. Gdy 
śię w głośnika muzyką i podniosły się na| wódz okazał się wielkim elegantem ij Negus, wówczas jeszcze ras Taffari, za” 
ofoncch. kiwając się przed aparatem! postanowił zamówić sobie kilka mundu-i mówił sobie w Lotdynie ubiory u taj- 
nie można było jednak powiedzieć, by rów na rozmaite okazje. Zamówienie to; lepszych krawców, zaopatrując się rów 
byly „zaczarowane”, ponieważ przy naj-| miało być wykonane nie przez miejsco-j nocześnie w bieliznę, kapelusze itd. czę 
mnielszom zbliżeniu do nich tych, któ-| wego krawca, lecz — jak tego pragnął, ści garderoby, Ras Gugsa musiał się za- 
rzv dokonywali eksperymentu. nie-! Gugsa — koniecznie przez najlepszego | dawalniać gotową garderobą, nabywaną 
zwłreżnie ckezywały bardzo wojownicze krawca wojskowego w Rzymie, Oficero: | w magazynach drugorzędnych. Obecnie 
zeminry, „wie sztabu generała de Bono przyszli jednak, pò przejściu na stronę włoską, 

Pyton i boa natomiast reagowały bar- Gugsie z pomocą: zdjęto z czarnoskó-| Gugsa może śmiałó preteńdować do na- 
dziei na tę muzykę. Przy pierwszych rego zdrajcy dokładną miarę i przesłanojzwy „najelegantszego rasa abisyńskie- 


jej dźwiękach boa uniósł się i w miarę, ią drogą telegraiiczną do Rzymu. Jedenl go"... i 
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„SAMOTNA i NIEPOTRZEBNA” w SOS: 
NOWCU: Zawsze, kiedy tylko będzie miała 
ochotę na to, ażeby się przed kimś poskarżyć 
na swój log, wypowiedzieć swe tęsknoty i pó 
dzielić marzeniami, może Pani do mnie napisać, 
a listy Pani będą chętnie czyłane i na każdy 
znajdzie Pani odpowiedź, To źle dziecko, że 
czuje się Pani taka samiotna i tiepotrzebna nie 
komu. Żle również, że Pani unika towarzystwa, 
uważając wszystkich ludzi za złych į tałszy» 
wych. Droga moja, mie należy zgóry uprzedzać 


| drodze swego życia, Jedni z nich będą rzeczy» 


iwiście źli, inni będą tylko łekltómyślni i nie bę- 
dą zdawać sobie sprawy że swoich błędów, íin- 
ni znów będą mieli dobre intencje, które jednak 
albo spaczy życie, albo też... inni ludzie, Nie 
„wolno Się Pani jednak zrażać do rodzaji ludze 
klego. Trzeba ludzi brać takimi, jakimi ich 
'stwórzyła natuta, Niech się Pani zawsze kieruje 
| dewizą pobłażliwości dla intych i surowości dla 
|siebie, a napewno będzie Pani w życiu cobsze, 
Nie można żamykać się w czterech ścia- 
nach mieszkania, pońizważ człowiek jest stwo- 
fzeniem towarzyskiem i pierw czy później sprzy- 
hrzy mu się taki tryb życia. Niech Pani mie 
szuka ideałów, ale nauczy się spółżyć ż ludźmi 
takimi, jacy są, takimi jakich Pani spotyka ha 
drodze swego życia, Prżecież niż z każdą o$0- 
ką zawiera się przyjaźń, zaś stosunki łowarzy- 
skie młetylkó można, ala nawet trzeba utrzymy- 
was ż wieloma ludómi Jest Pani niepołrnabna 
nikomu, Też niedobrze, Na świecia potrzebny 
jest każdy czlowiek, który staje się niezbędny 
cla innych. Pańj wychowała cię: jako sietota, 
Wie Pani chyba jak źle jest dzieżku póżbawió* 
netu legła rodzisnego í matczynej czułości. 
Takich ziect fest jednak na świecie bardz 
wiele. Niech się Pani niemi zainteresuje, Łdó* 
pieleujew Nie trzeba im dawać z siebie więcej, 
jjalk tylko trochę starań, ciepła i miłości, Daleci 
sieroty, rozsiane w licznych zakładach opiżkuń+ 
czych i sierocińcach odpłacą Pani tysiątkrółn'e 
Zczaseń stanie się 
|im Pani nietylko potrzebna, ale hawet niezbęd: 
na, Dora wróżka swojej garstki optszczonych 
i samotnych, Wtedy zrozumie Panl, że nie jest 
już Pani sama, że jest Pani potrzebna komuś, 
|że kloś za Nią teskni, ktoś ją wzywa Taka 
praca dziecko, da Pani olbrzymie zadowolańie. 
Mejęc smułne dzieciństwo wie Pani co to żna- 
| Ea i niech Pani żałem w miarę swych sił i 
| możności postara się oałodzić smutne dzieciń- 
istw innym: 3 A ati èx 
| „ZAWIEDZIONY W MIŁOŚCI” w ŁODŹ 
| Takie nieporozumienia zawsze najlepiej jest za- 
iłałwiaż odrezu podczas szczerej rozmowy, Obeć- 
mie zresztą również niczego Pan nie spóźnił, 
Należy wyjaśnić, że wszelkie intrygi przeciwko 
Panu Są niesłuszne Í bezpodstawne, a jeżeli rze- 
czywiście zasługiwał Pan na potępienie, to jed- 
hak pod wpływem uczucia zmienił się Pan i pror 
si wobec łego 6 wyjaśnienie, czy znajoma Jego 
rzeczywiście nle żywi dla Niego żadnego uczu- 
cia, czy też pozostaje wicąż pod wpływem osób 
postronnych, które potrafiły ją do Pana żale: 
chęcić, Sprawy materjalne należy  cotychiej 
utegulować, gdyż mogą one Pana postawić w 
złem świetle, ; 
| "„CZY SPRAWIEDLIWOŚCI STANIE SIĘ 
ZADOŚĆ" NA ŚLĄSKU: Trzeba przetrwać, Nie 
' zapominać kim się jest Í przetrwać tak, jak 
przetrwały poprzednie pokolenia, których przy: 
wiązanie do Ziemi Ojczystej sprawiło cud. 
Wyryźć się twardg w pracę, zwyciężyć dziel- 


łam zością, jednością i siłą w liczebności, Nie zapo- 


minać i odpowiednio wychowywać dzieci, Wszy- 
btko musj kiedys zmienić się na lepsze, zle ha- 
leży postępować oględnie, ażeby żbytnim po: 
śpiechem nie pogorszyć sytuacji, 

PAN F, N: w NOWYM SĄCZU: Słuszułe 
Gzyni Pan, że chce, ażeby pasierbica wyBrąwa» 
dziła się ż domu. W obecnej sytuacji jest tö 
konieczne i Pań sam doskonale to rozumie, 
È listu zresztą wnioskuję, że jest Pan rozsąd: 
hym i godnym szacunku człowiekiem Idzie 
Pan w życia prosta drogą, wierząc tylko w pra= 
cę swóich rąk i zdając sobie sprawę z tego, że 
tylko człowiek zdolny, pracowity i obrótny może 
dziś dojść do czegoś. Zresztą tezultaty Jego 
pracy są już bardzo poważne, Niech Pań zatóm 
tak postępuje, ażeby zawsze zaśłufiwać na sża- 
cunek ludzki, ażeby Panu nie miał nikt nie do 
wyrzucenie; i 

Wszelkie pokusy zwalcza się znacznie ła: 
twiej, jeżeli nie ma się ich obok siebie, Pan jest 
przecież człowiekiem honoru i faz już słowa 
swego Pan dotrzymał, Obecnie musi Pan jeszczde 
świecić przykładem swoim dzieciom, albowiem 
ładnieby je Pan wychował gdyby im Pan sam 
dał zły przykład, Musi się Pan postarać umieś- 
cić pasierbicę gdzieś przy pracy. 

Co cę tyczy żony, to z biegiem czasu, im 
będzie starsza, tem bardziej się nstatkuje i za- 
pomni o poprzednich głupstwach. Zresztą prze- 
konała się że Pan jest energicznym człowie- 
kiem, z którym należy odpowiednio i z szacun- 


| kiem postępować. 


|. mad 


p A MOB RZ A RE 


Napisał specjalnie dla „Expressu': Bogdan Lot. 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem fi = 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej 
abinecie dyrektorskim. Rogosz został 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd- 
kowanej przez dyrektora 1obotnicy, 
Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta r. 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 


sceny w 
ar 
solicze 


kieszeni trupa znaleziono "artkę na 'ępujcej 
treści; 
„Do wiadomości policji... Jeżeli ja, AJfred 


Krauser, zostanę zabity w. tych dniach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, któ 
groził mi dzisiaj śmiercią) za wymó* ' ^ie pracy”. 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mn. wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Wałczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzędni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odębrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założył nową fabrykę. j 

Zrębski sżantażuje Wernera, wymusza od 
niego 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada 
salón gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel- | 
ką domu schadzek. 

Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien- | 
nej Birunia, prosi go o pomoc w odszukaniu listu 
Walczaka. 

Birwi pod pezorem wydostania tega: listu zas; 
biera Rogosza na wyprawę do willi, gdzie za- 
mierżał dokonać kradzieży brylantów. -'- 

Do pokoju *sżedł jakiś "mężczyzna z kobić- 
tą. Rogdsz jest mimowolnym Świadkiem gwal, 
townej sceny i rozmowy, z której wynika, że 
mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, sząntażu- 
je kobietę, imieniem _ Erna. 

Dzięki protekcji Erny, znanej tancerki, Ro-, 
gosz dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk- , 
nej kobiecie, która darzy go wzajemnością. | 

„Din-tojra* nakazuje Rogoszowi, aby wróci: 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły” 
szęć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala. 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie, 
że RogJsz RZE! ojciem... 

Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik- 
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nim, nie wiedząć, że jest on jej ojcem. Przera- 
żony tem: odkryciem wyjeżdża, 

W pociągu zawarł znajomość z jakimś star- 
szym panem, któremu usiłowano skraść teczkę. 
Rogosz odebrał teczkę napastnikowi i wszczął 
rozmowę z jej właścicielem, Fig jest zaniepo- 
kojony. tem, że Rogosz jedzie do urkowa. 

Rogosz po przyjeździe do Kurkowa. otrzy” 
mał pracę w tartaku Nugata. 

A tymczasem Elżbieta Wernerowa spotkała 
Jerzego Zrębskiego, swego poprzedniego ko 
chanka, który pozwolił iej u siebie zamieszkać 
pod warunkiem, że będzie wciągała graczy w 
grę i będzie towarzyszyła im przy kolacji... 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. y 

"Gdy Maksio penetrował w gabinecie Zręb- 
skiego, Werner udał się do buduaru, zee za- 
stal; swą żonę. Wściekły pobiegł do Zrębskie- 
go, ale zastał tylko trupa. Maksio akował 
mu nóż w samo serce i zabrawszy listy Walcza- 
ka wyszedł spokojnie na ulicę. 

Przed domem podszedł do niego jakiś jego- 
mość a drugi skradł Maksiowi portfel z kieszeni. 

Na wiadomość o morderstwie Zrębskiego ma- 
dame Hilda Pożarow ucieka z mieszkania w o- 
bawie policji W ostatniej chwili przypomniała 
sobie o Elżbiecie i wpadła do jej pokoju. 


Młoda kobieta leżała na tapczanie i 
płakała cicho. 

— Wyrosić się stąd!.. — wrzasnęła 
„madame“, nie zdając sobie sprawy, 
czemu to czyni. 

Elżbieta nie ruszyła się z miejsca. 

— Uciekaj, głupia, bo jeszcze się cie- 
bie przyczepią, żeś mała coś wspólnego 
z tem morderstwem... A możeś i mia- 
ła, licho cię wie... A bodajbyś zczezła, 
suko!... 

Trzasnęła drzwiami i wybiega. 

Po kilku minutach była już na dwor- 
cu i kupiła bilet do Katowic. bo to był 
najbliższy pociąg. Z Katowic postano- 
wiła wyjechać do Berlina. Paszport ca- 
graniczny miała przy sobie, więc nie 
spodziewała się żadnych trudności. 


T 'chlipiąc, na krześle. 
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Tymczasem Elżbieta, zaskoczona- 
wzmianką o jakiemś morderstwie, prze=! 
stała płakać i wyszła ze swego poktju. 
Zastanowiła ją cisza, panująca w mie- 
szkaniu. ; 

— Lizo!... Lizo!.. — zapukała do są- 
siedniego pokoju, ale nikt jej nie odpo- 
wiedział. , 

Wobec tego pobiegła w głąb: miesz-|. 
kania, poprzez opustoszałe pokoje. 

„We frontowym przedpokoju natknę- 
ła się na pokojówkę, która siedziała, 


— Zosiu, co się stało?... ~ 

Dziewczyna nic nie odpowiedziała, 
wskazując tylko ręką na gabinet. 

Wszedłszy tam, ujrzała Elżbieta 
Franciszka, stojącego przy biurisu ze 
słuchawką telefoniczną przy uchu, 10- 
czem dopiero wzrok jej padł na trupa 
Zrębskiego. 

— AL... — krzyknęła, chwytając się 
oburącz za głowę. 

Przez kilka sekund wpatrywała się 
w twarz trupa oczami. które jakby nic 
nie rozumiały, Przybladłe usta poru- 
szały się szybko, wyrzucając niewy- 
raźny bełkot: 

— Zabili.. Nie żyje.. Zrebski me 
żyje!.. Trupl.. Trup!,.. i 
I nagle jej obłąkańczy Śmiech tarz- 
nal powietrzem Ze śmiechem tym u- 
padła na fotel i wyciągnęła sie w nim, 
jak w łóżku. Nie przestawała sie śmiać. 
«Portier huknal: „| an 
— Cicho, do jasnej cholery!... Z pú- 
ficją będę rozmawiał... 

" — Ha, ha, ha... — zanosiła się Elż- 
bieta. - 

— Zwarjowała? Cicho!... 

Gdy jego słowa nie odniosły skut- 
ku, skoczył do niej i, wziąwszy wpół, 
wyniósł do przedpokoju. 

Potem wrócił do gabinetu. zamknął 
za sobą drzwi i połączył sie wreszcie 
z komisarjatem policji. Zameldował v 
morderstwie i położył suchawke na wi- 
dełkach. | 

Przechodząc obok trupa. rzucił o- 
kiem na złotą dewizkę, rozpięta na ka- 
mizelce. Nie zastanawiał sie długo i 
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zegarek, 

— Jemu już tọ na nic, a mnie się 
przyda... pomyślał, przeszukując i 
inne kieszenie. 

Zabrał jeszcze portfel z pieniędzmi 
i, wpuściwsży łup w nogawke długich 
kalesonów, wyszedł z gabinetu, zamy- 
kając za sobą drzwi na klucz. 

W kilkanaście minut po telefonie zja- 
wiła się policja — najpierw z komisar- 
jatu, a potem z urzędu śledczego. - 
W mieszkaniu zastano tylko trzy v= 
soby: portjera Franciszka, pokojówkę i 
kucharkę. 

Elżbieta zdołała się już wymknąć. 
Już na samym wstępie doraźnegc do- 
chodzenia, stwierdzone zostało. że w, 
mieszkaniu zamordowanego mieścił się 
zakońspitowany dom hazardu i rozpu-; 
sty. 

Podczas przesłuchiwania  portiera 
wydarzył się następuiący incydent: ko- 
misarzowi Jaskólskiemu z urzedu śled- 
czego wypadła z ręki papierośnica, po- 
toczywszy się pod nogi Franciszka. 
Jeden z wywiadowców schvlił się, 
by ją podnieść, a wówczas usłvszał cy- 
kanie zegarka, dochodzące jakby spod 
podłogi. 

Zwykły śmiertelnik nie zwróciłby 
na to najmniejszej uwagi, ale co innego 
agent śledczy. Tedy stał tak. pochylo= 


wyciąznął zmarłemu z kieszeni i 


ny wpół i nadsłuchiwał, co wkońcu za- 


intrygowało komisarza. « "u 
— Czego pan szuka, panie Janiak? 
— Hm.. Zegarka szukam. dnie ko-, 
misaTzu... 
— Jakiego zegarka? Zgubił pan?,... 
— Nie, panie komisarzu.. Ot, Ze- 
garek gdzieś tu cyka, a ia nie mogę go 
znaleźć... 


sobie podejrzenia. 
stej rewizji, ktjrej wynikiem bvłc zu- 
lezienie w nogawce kalesonów — cyka- 
jącego zegarka ì portfelu. i 

Portjer Franciszek został aresztc- 
wany. 


Ferner rozczula sić 


Drżąc na całem ciele z podniecenia, 
opuścił Werner mieszkanie Zrcbskiegv. 

Paniczny lęk chwycił go za serce i 
targał niem niemiłosiernie. 

— Dlaczego Maksic zrobił to dzi- 
siaj? Dlaczego? | | 

Nadaremnie szukał odpowiedzi ua 
to pytanie, idąc teraz ulica szparkim 
krokiem. 

W miarę, jak oddalał się od terenu 
zbrodni, zanikał w nim niepokój, a my- 
śli stawały się jaśniejsze. Zmysł xal- 
kulacyjny wziął górę nad nieonanowa- 
nym chaosem uczuć. 

I Werner doszedł do wniosku, że 0- 
statecznie — wszystko stało sie dobrze. 
Zrębski — najgroźniejszy Świadek jeg9 
zbrodni — nie żyje. Nie bedzie już ga 
szantażował. 

A Maksio wyjedzie dzisiaj jeszcze 
zagranicę. 

Dobrze się złożyło, że i Hilda po- 
stanowiła uciec, bo ona jedna wie, kto 
przyprowadził mordercę do mieszkania 
Zrębskiego, ona jedna mogłaby to wy- 
jawić policji. : i 

Poza nią i Zrębskim — nikt go nie 
znał: poztjer widział go dzisiai po raz 
drugi i nie znał jego nazwiska. I nape- 
wno nie przypomniał sobie. że to ten 
sam właśnie, który przed kilkoma ty- 
godniami zakradł się do mieszkania 
Zrębskiego w c'iarakteryzacii. 

— Napewne mnie nie poznał... — Za- 
pewnia Werner siebie półzłosem. 

_ Pozatem — wśród gości nie było ni- 
kogo, ktoby go znał. ; 
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— To znaczy, że wszystko w pv- 
rządku... Ba, a list Walczaka? Czy 
Maksiowi udało się zabrać ten ważny 
dokument?.... 

To nie byłoby dobrze, gdyby list do 
prokuratora został w mieszkaniu zamor 
dowanego, bo mógłby wpaść w ręce po- 
licji, albo kogoś innego. 

Ciałem Wernera wstrząsnął dreszcz. 

— "Muszę zobaczyć się natychmiast 
z Maksiem... On czeka napewno na 
mnie u „Kacapa“... Aha, i pieniądze mu- 
szę mu dać, bo tak się umówiliśmy... 

Skinął na taksówkę i 
wieźć do domu. 

Podczas gdy taksówka czekała przed 
bramą, wziął pieniądze z kasy i pojechał 
do knajpy. 

„Kacap“ wyszedł zza bufetu i szep- 
rął mu do ucha: 

— Maksio już czeka na pana... Mówił 
mi, że wszystko w porządku, prąwda to? 

Werner nie miał ochoty do rozmowy 
w sali restauracyjnej, gdzie było sporo 
gości, przemkął się więc pośpiesznie do 
prywatnego mieszkania właściciela spe- 
lunki. Zastał tu Maksia, przechadzające- 
go się po pokoju w palcie į kapeluszu. 

Opryszek zdradzał znaczne podnie- 
cenie. Ujrzawszy wchodzącego Werne- 
ra, podbiegł ku niemu. 

. — Dobrze, żeś pan przyszedł... Pie- 
niądze pan ma?... 
: — Mam... i 

— To dawaj par, bo muszę zwiać z 
Warszawy... Natknąłem się na ulicy na 
jednego tajniaka, który mnie zna jeszcze 
z dawnych czasów... Widział mnie w oko 


kazał się za- 


s A 


licy Sienkiewicza, 
dzinę mam pociąg... 
tanie: 

Umówiliśmy się, że innym razem... © 
Tak było mi wygodnie... odburk= 


nął Maksio lakonicznie. 
— A jak z tym listem? 


— 


więc jestem niespo<' - 
koiny... Spojrzał na zegarek. — Za go: 


Z biiącem sercem zadał Werner py- 


— Dlaczego pan to zrobił dzisiaji 


Znalazł pań? - 


— Mam go... — Mówiąc to, cpryszek — 
sięgnął do tylnej kieszeni spodni, ale w - 
tej samej chwili twarz jego pokryła się 


bładością. 
-— Co się stało? — 


zaniepokoił Się _, 


Werner. — Co się stało?... LC 
— Cholera!... — ' zaklął Maksió. = - 
Rozcięli mi kieszeń... Psiakrew!.. I port< A 


tel wyciągnęli... i 


— A list? — złapał się Werner za , 


głowę. — A list też?... 


list.... To dopiero dranie... Fachowcy by= 

To ten, co mnie prosił o ogień... 
Werner zwalił się jak kłoda ña krze= 

sło. Wbił wytrzeszczone oczy w: twarz 


Właśnie... W portfelu miałem ten z 


=, 


li, bo nie nie poczułem... Jasna cholera! -. 


Maksia i poruszał bezdźwięcznie usta: : 


mi, nie mogąc wydobyć z siebie słówa.: 
Wreszcie odzyskał głos i zajęczał: ' 


— Ukradli panu list? Nie rozumiem i 


tegos. Ukradli?... ; 


— Przecie pan widzi, nie?:— zawo- 
łał Maksio z pasją. — Kieszeń mi żylet- . 


ką rozcięli... 
trafili na gościa z forsą.... A to dóliniarze! 

Miofał się w bezsilnej złości, nie prze- 
bierając w 
niejszych. l 

A Werner, ukrywszy twarz w dłó- 
niach, skomlał, jak pies: 

— Co teraz będzie? Co teraz będzie? 

Do pokoju wszedł „Kacap*. Spoirzaw 
szy na obecnych, domyślił się, że coś za- 


„Wtedy to portier zblądi i zmieszał |szło, zwrócił więc pytający wzrok na 
się bardzo, czzm skierował nrzeciwko M 
Poddano go osobi-| 


aksia. i 
Ten począł mu opowiadać o wszyst- 
kiem, pokazując rozćiętą misternie kie- 
szeń. CA" 
— Nieinaczej, — zaopińjówał właści: 
ciel spelunki — tylko wzięli cię za boga- 


przekleństwach coraz ohyd-- 


Widocznie myśleli, że na- - 


tego pasażera... Wiedzieli, że tam klub 


iże tam ludzie z forsą chodzą... i 
— Ach, żebym ja wiedział, kto to 
zrobił, dałbym mu ja za tól.. — pogroził 
opryszek pięścią. — Widział to kto, żeby 
swoich tak oporządzać?... 
— A skąd oni mogli wiedzieć, że to 


swój? — zauważył, zupełnie słusznie. 


„Kacap“, — Tyś w Warszawie już kilka 
lat nie był, mało kto ciebie tu zna... No, 
i właśnie... f 

Maksio zaczął się niecierpliwić i zno- 
wu spojrzał na zegarek. 


— Muszę wiać!.. — mruknął do sie- 


bie, a potem zwrócił się do Wernera: — 
No, panie, daj pan forsę, bo mnie się zie- 
mia pali pod nogami... 

— A co będzie z tym listem? — zała- 


|mał Werner desperacko dłonie. 


— Nie moja to już sprawa.. Ja zro- 
biłem, co miałem zrobić, a że stało się 
nieszczęście, nie mozę na to poradzić,.. 

„Kacap“ wtrącił się do rozmowy. 

— Jeszcze nic stracońego, szanowny 
panie... — zwrócił się do Wernera. — Jak 
panu tak bardzo na tym liście zależy, to 
la postaram się go wydostać... Przepy- 
tam się chłopaków i będę wiedział, kto 


Maksiowi umówioną sumę, poczem opu- - 


dadzą ten list... 

Oczy Wernera ożywiły się nadzieją. 

— Dowie się pan, kto ukradł ten list? 

— To nie będzie trudna sprawa... — 
odparł „Kacap“... ` 

— Ten list nie ma dla nikogo żadnej 
wartości, tylko dla mnie, pan rozumie? 
Dla mnie on jest wart dużo; a komu inne- 
mu psu na budę się nie zda... ` ć 

— To i lepiej.. — wzruszył „Kacap“ 
ramionami. 


(Dalszy ciąg jutro) 


— ak 
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r TJEWĘCZ 


p CREIR e TRENEN OE TERES E Specjalista chorób brodę 
na t Š weneryczny< seksualn 
DLA CHORYCH CHORYCH pie MagokER AA pa ai e 2; TRAUGUTTA 9, tel. 262-98, 
Wykosui jalne bandaż A d p któ i od 8-11 i 6-9 w, niedz. | święta od 9-12.30 
ykonuję specjalne bandaże ortopedyczne, re z naj- > a | 
doza widne” wstrzymują naizagtarajlsre 4 najnie- SEER LEKARZ-DENTYSTA. 
ezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci, — 5 
Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po. operacji F. Ko pciowska 
oraz spec. bandaże brzuszne pó operacji ślepej kiszki na powróciła, Przyjmuje od 9—3-ej, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
— 7ej w Lec 


obniżenie żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy i t p- 
od 4 i znicy, 
PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 


Dla cierpiących naskrzywienie kręgosłupa (garby), gruź- 
LECZNICA OMEGA 


licę kości i paraliże ortopedyczne, — Specislne gorsety § 
GŁÓWNA 9, tel 14242 


Przyjmują tekarze we wszystkich spe 
cjalnościach. — Gabinet dentystyczny« 
Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen 

lampa kwarcowa. Porada 3 złote: | 


AKUSZERKA przyjmuje chorych nd 
3—5, Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, Pr. 


of. parter, tel. 170-18. 


A ZAZALKECA 
TAŃCÓW nowoczesnych i wirowych 
wyucza bez względu na zdolności 
Dypl. nauczyciel J. Dembiński, Zacho* 
dnia 68, tel. 244-62. Ceny b, niskie, 

WIEDZA Tajemna. Na krótki czas ża“ 
trzymał się Czarnoksiężnik N. N. Per“ 


MED, „(sút Łódź, Batorego 2, m. 8. 

3 POKÓJ umeblowany, frontowy I-sze 
u A piętro przy uł, Piotrkowskiej 225/7 m. 
RÓ 12a do wynajęcia od zaraz. Do beja 


Jah nie zapłaci ani $ 
| ani grosza 


w 


nmi. Niewiażski 


Specj. chor. wenerycznych, skóruych 
i seksuałnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 
Przyjmuje od §—11 rano i od 5—9, 
w niedziele ! święta 9—12. 


DOKTÓR 


Mikołaj Bornstein 


CHOROBY KOBIECE 
I POŁOŻNICTWO 
przeprowadził się na 
PIOTRKOWSKĄ Nr. 292 
(Plac Reymonta) 


i aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz= 
ne nogiiręce aluminiowe (protezy) dla ampu- 
towanych. Na płaskie bolesne stopy (platfus) 
specjalne wkładki ortopedyczne podług foim 
gipsowych z najsziachetniejszego metalu 


Specjalny Zakład Ortopedyczny 


J. RAPAPORT Lwowa 


Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczańska 10) 
Tel. 221-77, CENY PRZYSTĘPNE. 


Liczne podziękowania! 


Uwaga į Dla Ubezp. w Ubezp. Spo- 


s łecznoj znaczne ulgi! 


Ź Z Ź- O RS 
SENSACYJNY 
WYNALAZEK 


NOWEGO RODZAJU a ppa nE? 
PURU DO TRARZY M. TAUBENHAU 


Obecnie odwieczny problem kobiecy Zgierska il, 11, 08 


sku nosa i świecącej się tłuste 
7 został, dzięki Nauce, ak Aria Przyjmuje 8—10 r., 4—7 w: 
atach dociekań francuscy chomicy 


y z ab 

Po latach docieka 

Boy Poli Ve je © 0: H. Ziomkowski DOKTÓR DR. 
Al. Kop 


——— 


zmieszany z najcieńszym pudrem, prze* 


dre 
sicwanym siedmiokrotnie przez jed spec. chor. wenerycznyci, skórnych, | P SZUPAACHEF 
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kalon. Gwarancja pozbycia sie brzyde 122-73. ANDRZE J A Telefon |(Gabinet Roenigeuto- i światłoleczniczy)) CHŁOPCY do sprzedaży gazet pośżu 
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Kino -teatr Wielki bezkonkurencyjny program! 
Początek o godz. 4-ej w sobo- 2 serje razem, W roli głównej: ROBERT DONAT, ELISSA LANDI. 
SA Ayn AE ab. Sensacja! "Napięcie! Humor? 
następne 54, 85 1 1,00 "|| Nadprogram: Aktualności P. A. T. Groteska Humorystyczna w kolorach, 


Dziś poraz ostatni! ` ” Najnowszy film sowiecki p. t. 


ZONA ZA 1000 RUBLI 


KINO. TEATR 
W roli głównej: urocza TATJANA MACHMURJAN 


MIRAZ l 


LISTOPADA 16 : 
FERODO SNONS! ocmm: „BXNTESS Nr. 6” i „Nasi chłopcy marynarze” 
[E EIA" Y wa espt 7 NY 0 | w Wulf udeaw Tyc a WIC S = SAE 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Film najnowszej produkcji p. t. 


DROGA BEZ POWROTU 


+ Wzruszający dramat kochanków, dla których kończy się życie. 


W rol. gł: WILLIAM POWELŁ oraz urocza KAY FRANCIS, 
Nadprogram: PRZEPIĘKNA KOMEDJA W KOLORACH. Passepartouts nieważne. 
CZEBEE ZZ OOZC FZZ O ZZZZZZ OZ E NA DIA 0.4 4X. . BOS TRL ODEZWĘ PT OTEZYZ DZE DA POP ZUREDEJAWEOZEY E 
Właściciel kamienicy zmarł lod 
Dr. JAN POLAK dd y zmar Z giou 
CHOROBY WEWNĘTRZNE Warszawa, 12 grudnia. sca krańcowemu skąpstwu ) Przed kilku laty począł T. oszczę: 
i ALLERGICZNE. Wielkie wrażenie wywołał  nagły|, Stan finansowy jego nie pogorszył się|dzać na jedzeniu. Nie jadł i nie pił. Od- 
Gabinet Elektro- i światłoleczniczy zgon bogatego właściciela kamienicy jednak wcale, Kamienica przynosiła na-|żywiał się tylko jarzynami, które sam 
ul. NAWROT Ne 7 przy ul. Wilczej pana T. Był to człowiek) da! poważne dochody. , | kupował po najniższej cenie. Jadł tylko 
Tel. 164-21, bardzo popularny i zamożny. Przed laty | Gospodarz zainkasował pieniądze! marchew, rzodkiew i rzepę. Chleba ani 
układał w szufladach w stvem mieszka- | mięsa nie używał a w piecach nie palił. 


godz. przyjęć 5—7. należał do tak zwanej złotej młodzieży. 
„—  _ |Rozrzutność, która cechowała go przed|niu, albowiem obawiał się je złożyć w W rezultacie wskutek wielkiego o- 


| kilkudziesięciu laty ustąpiła potem miej- | banku, słabienia T, z 
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UWAGI OBYWATELA 


Aieksandra Pilsudska 


Corocznie 12-go grudnia salony Bel- 
wederu pełne były uroczyście ubranych 
ludzi, Unosił się w białym dworku gwar 
i śmiech — panowało wesele i radość. 
Przyszło tu tyle osób, gdyż wszyscy 
pragną złożyć życzenia Dostoine Sole- 
nizantce Marszałkowej Aleksandrze Pił- 
sudskiej. 
grudnia... Nie przychodzili tylko ci, o 
których Marszałkowa najwięcej myśli — 
nędzarze, sieroty, beżdomni. Do nich 
Marszałkowa jeździła sama, niosąc do 
baraków jedynie Jej właściwy, głęboki 
i poważny uśmiech. 

Tylko w tym roku okna Belwederu 
pozostaną ciemne w dniu 12-ymi grudnia. 
Brama wiazdowa nie przywita długiego 
szeregu samochodów, z których wysia- 
dali tłamnie goście Wielkiej Polki. | nie- 
ma dziś w białym dworku Dostcinej So- 
lenizantki. Zabroniła nawet składać so- 
bie życzenia, zabroniła przesyłania w 
tym dniu kwiatów. Pani Marszałkowa 
nie chce w tym dniu obcych gości, nie 
chce uroczyście ubranych i sztywnych 
ludzi, — dzień swoich Imienin spędzi 
w swojem, kilkopokojowem mieszkaniu 
— wśród najbliższych, w rodzinie. 

Jeżeli jednak w dniu imienin Wielkiej 
Polki podążymi myślą i uczuciem do 
Jej zaciszą, odczujemy, że rodzina Pani 
Marszałkowej Piłsudskiej jest bardzo 
liczna, liczy dziesiątek tysięcy osób roz- 
rzucońnych po całej Polsce. 

W barakach dla bezdomnych, w do- 
mach dla sierot, w przychodniach lekar- 
skich, na stacjach dożywiania biednych 
dzieci, — wszędzie, gdzie wdarła się nę* 
dza, wszędzie, gdzie zakradł się chłód 
i głód, pomocną dłoń wyciągnęła Mar- 
szałkowa Piłsudska, opiekując się chorą 
matką, głodnem dzieckiem, sierdtą i bez- 
domnym. 

Bo życie Pani Marszałkowej — to 
nieustanna praca w organizacjach opie- 
ki społecznej. Sierota od 8-miu lat życia, 
wychowana w wyjątkowo skromnych 
warunkach przez swoją ciotkę, Aleksan- 
dra Szczerpińska przez całe życie prze- 
chodzi z myślą organizacji opieki spo- 
łecznej. Obecnie Pani Marszałkowa 'stoi 
na czele Komitetu Opieki nad Mieszkań- 
cami Osiedli Miejskich „Osiedle”, oraz 
na czele „Naszego Domu“ — instytucji 
opiekującej się bezdomnymi. Często, bar 
dzo częto możemy spotkać Panią Mar- 
szałkową w tramwaju, jadącą do biura 
tych organizacyj. Nie samochodem, nie 
taksówką, ale właśnie tramwajem... 

I dlatego w dniu 12 grudnia rodzina 

` Pani Marszałkowej będzie bardzo liczna. 
Nie przyjdą wprawdzie do Niej z życze- 
niami wszyscy, nie będzie ich w tym dniu 
widziała, ale myśl dziesiątków tysięcy 
połeci dnia tego do Pani Marszałkowej 
i życzyć Jei będzie szczerze i serdecznie 
wszystkich dóbr. 

Znajdą się również ci wszyscy, któ- 
rzy z Panią Marsżałkową pracują w dzie 
le organizacii opieki nad najbiedniejszy- 
mi. Oni najlepiej wiedzą, jaką obrać for- 
mę złożenia życzeń Dostoinej Soleni- 
zantce, która kategorycznie wzbroniła 
przesyłanie kwiatów i zapowiedziała, że 
życzeń przyjmować w tym roku nie bę- 
dzie. Życie Pani Marszałkowej jest po- 
dzielone pomiędzy córki i najbiedniej- 
szych. Właśnie dlatego że ci najbardziej 
potrzebuiący opieki stanowią w życiu 
Pani Marszałkowej tak ważny element, 
powstał w Warszawie cichy komitet, 
złożony z przeszło 200-tu osób, który 
postatnowił uczcić w dniu 12-ym grudnia 
Marszałkową Piłsudską przez zebranie 
do Jei dyspozycii pewnei kwoty dla naj- 
biedniejszych. Komitet ten stanowią nai 
bliżsi współpracownicy i współpracow- 
niczki Pani Marszałkowej, do nich" jed- 
nak napewno przyłączy się spora część 
społeczeństwa, które widzi doniosłą pra: 
cę i w dniu Imienin pragnie uczcić No- 


stojna Zolenizatkę. 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w czwartek, o godz. 8.30 wieczorem 
i w sobotę o godz 8.30 wiecz. ciesząca się 
wzrastającem powodzeniem somu Kirszona 
„Przedziwny sop". Dziś, w czwartek, bilety po 
cen»nh zniżonych. 


ŁÓDZKIE TEATRY PGPULARNE- 
(Ogrodowa 18). 

W czwartek, dnia 12 bn. i w piątek, dnia 
13 bm. e godz. 8.15 więcz, dwa przedstawienia 
operetki w 3:ch akt. R. Stolca p. t „Taniec 
Szczęścia”, i 

W sobotę, dna 14 bm. o godz. 4.15 po pol. 
staraniem Gimnazjum P, W: premiera komedii 
w 3+ch akt. Katerwy p. t „Urwis*”, 
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I tak bywało co roku 12-go!- 
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-musi się „wkupić” 


Nowe „pomysly“ przy zatrudnianiu robotników. — Dzień pracy 
bezpłatnej i poczęstunek dla kierownika... 


Łódź, 12 zrudnia. 
(v) Robotnice łódzkie zwróciły się 
do Inspektoratu Pracy z sensacyjnem 


zarobiło na tych niedozwolonych prak- 
tykach kilka tysięcy złotych. | 
Ostatnio firma usiłowała wprowa- 


zamełdowaniem. Jak wynika z ich skarg, dzić zwyczaj dwudniowej pracy prób- 


w niektórych fabrykach chwycono się 

nowego i oryginalnego sposobu zara- 

biania na pracy robotnika. 
Ustawodawstwo pracy określa do- 


kładnie warunki w jakich praca powin- ! 


na się odbywać, zaś inspektorat pracy 
stoi na straży prawa i częste kontrole 
uniemożliwiają zatrudnianie robotnika 
w nadgodzinach, pracę nocną lub w dni 
wypoczynkowe i niedziele. Jak się je- 


nej, bezpłatnej. Skarga na tego rodzaju 
praktyki, które w języku robotniczym 
noszą nazwę „wkupu do pracy”, wale- 
siona została do Inspektoratu Pracy i 
protokuł podpisały cztery robotnice. 

Przesłuchani inni robotnicy wspom- 
nianej firmy potwierdzili dane zawarte 
w zameldowaniu robotnic. 

Dzierżawca firmy pociągnięty zo 
stanie do odpowiedzialności karnej i rozi 


dnak obecnie okazało, pomysłowość nie, prawa przeciwo niemu odbędzie się w 


których łódzkich przemysłowców prze” 
chodzi wszelkie oczekiwania. 


dniach najbliższych. 57 W 
Jednocześnie coraz częściej zwra- 


Robotnice firmy Zylber, dzierżawcy jcają się do Inspektoratu Pracy robot- 


zakładów przemysłowych Kestenberza, 
zwróciły się ze skargą na to, że kietv= 
wnictwo tej firmy w oryginalny sposób 
wyzyskuje robotników. 

Zmuszają oni nowoprzyjętego robot- 
nika do jednodniowej pracy próbnej, 
bezpłatnej. Za pierwszy dzień pracy rö- 
botnika, firma ne wypłaca należności. 
Ponieważ w firmie zatrudnionych jest 
kilkuset robotników, którzy ze zrozu- 
miałych powodów są często zmieniatii, 


nice z żalami na stosowane szykany 
przy zatrudnianiu robotnic. Korzystałąc 
z bezrobocia i z tego, że na rynku pra- 
cy jest większa podaż niż popyt nic- 
którzy majstrowie fabryczni i kierow- 
nicy przedsiębiorstw wykorzystują ten 
fakt i przy zatrudnianiu robotnika ob | 


prezenty, zaprasza na poczęstunek do 


darzają względami tego, kto przynosi 5 


ne są robotnice i to młodsze i bardziej 


przedsiębiorstwo, które proceder ten|przystojne. Zwracając się z prośbą o 
uprawia już od lutego bieżącego roku, pracę do majstrów i kierowników, sły- 


Diary na bezrobotnych zamiast życzeń świątecznych 


Apel Obywatelskiego Komitetu Pomocy Najbiedniejszym 


konkretne rezultaty, Wszystkie komite- 
ty dzielnicowe odbyły już posiedzenia, 
przyczem ustalono dokładnie program 
zajęć na najbliższą przyszłość i zabrano 
się energicznie do akcji zbiórkowej. 

Uruchomione zostały w Łodzi czte- 
ry kuchnie bezpłatne w kilku dzielnicach 
miasta, wydające łącznię około 1300 
obiadów dziennie. 

Rozdawnictwo ciepłej strawy bez- 
robotnvm i najbiedniejszym posiada ol- 
brzymie znaczenie dla ludzi zziębnię” 
tych, dla których otrzymywany obiad 
jest często jedynym posiłkiem w ciągu 
dnia. W najbliższym czasie uruchomio= 
ne zostaną bezpłatne kuchnie w innych 
punktach miasta. 

Miejski komitet Pomocy Najbiedniej- 
Szym rozplakatował w mieście odezwę 
nawołującą do popierania akcji komitetu 


Skargi robotnic w Inspektoracie Pracy 


szą wzamian nieprzystoine propozycje. 
Oburzone, nie mają dokąd zwracać 
się z żalami, albowiem w wielu łódz 
kich zakładach pracy kierownicy, od 
których zależy przydział pracy, wykó* 
rzystują swoją władzę w sposób bez- 
przykładny i godny potępienia. 
Robotnice zwróciwszy się do In- 
spektoratu Pracy, prosiły o wzięcie Ich 
w obronę przed rekinami, żerującemi na 
nędzy i bezrobociu. Oczywiście, że nie 
we wszystkich łódzkich fabrykach pa- 
nują tego rodzaju stosunki, ale wiele za- 
kładów +pracy uległo już zakażeniu tē- 
mi niezdrowemi objawami. - s 
Inspektorat Pracy we wszystkich 
wypadkach słusznych skarg robotnic 
przeprowadzać będzie surowe locho- 
dzenie, a winni, zarówno przemysłow= 
cy, którzy tolerują tego rodzaju stosun= 
ki, jak i maistrowie lub kierownicy, któ- 
rzy nabierają biednych robotników na 
wódkę i poczęstunki oraz usiłują wy- 
korzystać robotnice, pociągnięci zosta« 
ną do surowej odpowiedzialności kar- 


Żadna ustawa nie przewiduje wypad 


staci częstowania wódką lub bezpłat- 
nej pracy próbnej, 


restauracji i t, p. Szczególnie krzywdzo kz „wkupywania się“ do pracy, w po- 


przez udzielanie pomocy materjalnej i w, 
naturze. Zauważono jednakże, że jacyś 
nieodpowiedzialni stmarkacze zdzierają. 
odezwy komitetu z murów miasta, Na, 
fakt powyższy zwrócona została uwaga; 


ka, jest najpiękniejszą gwiazdką i naj- 
ładniejszą formą życzeń,  . OWI 
W okresie. zbliżających.się Świąt ha 
leży, bardziej jeszcze niż zwykle, uprzy 
tomnić sobie nędzę bezrobotnych i 


władz, które roztoczyły opiekę nad wy! przyjść im z pomocą. 


lepionemi odezwamii. 

W poniedziałek dnia 19 bm. odbę* 
dzie się w sali konferencyjnej Zarządu 
Miejskiego zebranie prezydjów komite- 
tów dzielnicowych, na którem. złożone 
zostaną sprawozdania z dotychczaso- 
wego toku prac. : 

Jednocześnie komitet nawołuje społe- 
czeństwo łódzkie, ażeby w obliczu zbli- 
żających się świąt Bożego Narodzenia, 
zamiast wysyłania sobie wzajemnie ży»! 
czeń, składano Ofiary na rzecz pomocy; 


Najbiedniejszym na ręce komitetu miej-| ọ 


skiego, albo komitetów dzielnicowych. 

Pomoc okazana pokrzywdzonym 
przez los bliźnim, nakarmienie głodnego, i 
przyodzianie nagiego i marznącego dziec 


(udlokatorka.. z 0-niesięcnym chłopczykiem 


Nowy sposób podrzucenia nieślubnego dziecka 


Łódź, 11 grudnia. 

(gr) Maria Lasota, zamieszkała przy- 
ul. Wodnej 17, podała szereg ogłoszeń 
do pism o poszukiwaniu sublokatora. 
uż następnego dnia zgłosiła się ja- 
kaś młoda kobieta z dzieckiem na zę- 


ku i z chęcią zgodziła się na warunki 


przez „małą godzinkę“ jej S-miesięcz- 
nym chłopczykiem do czasu., kiedy po- 
wróci ze swemi ruchomościami. 
Minęła godzina i więcej. Nowej sub- 
lokatorki nie było widać, Kiedy dnia 
następnego nie zjawiła się ona również 
na nowe mieszkanie, widocznem było, 


Lasoty, gdyż tak lokum jak i cena w zu|że był to sprytny trick porzucenia nies 


pełności jei odpowiadały. 
Nieznajoma niewiasta nie miała je- 
dńnak przy sobie rzeczy, dlatego też u- 


prosiła Lasotę, by zaopiekowała 


ślubnego dziecka. Pak 
Mały chłopczyk powędrował do 
Żłobka — za wyrodną matką wszczęła 


się! policja poszukiwania. 


Fatalna przygoda z latawcem 


Niewinna zabawka przyczyną osobliwego konfliktu 


Wszyscy znamy dziecinną zabawkę, 
zwaną latawcem, składającą się z kilku 
patyków, arkusza bibuły i długiego ogo- 


na. — Puszczanie latawca, to chyba naj- „Pat i Patachon"”, a zawierającym cały 
bezpieczniejszy sport, choć niejedno- |szere$ niedrukowanych jeszcze filmów, 


przekonania i z obowiązku, Film o przy- 
godzie z latawcem, znajduje się w naj- 
nowszym albumie ilustrowanym p. n. 


krotnie się zdarza, iż zapatrzony w swój z genjalnymi komikami w głównych ro- 
„samolot” dzieciak wywróci tak asd rój =- 


go koziołka i nabije sobie mniejszego lub 
większego guza. 


*.3 
PNPS, 


12 GRUDNIA 1935 r. 
Godziny ranne przyniosą miłe wzruszenia i 
nadają się do rozpoczynania procesów. Po godz, 


|10-ej działają ujemne wpływy dla przedsięwzięć, 


mających związek z ogniem, pocztą, bawełną 
i drzewem. iędzy godz. ll-tą a godz. 13-tą 
dobrze jest rozpoczynać budowę domi lub iabry« 
ki | załatwiać interesy bankowe i wekslowe. 
kres tęn nie nadaje się natomiast do wyrusze- 
nia w daleką podróż ani do kupna i sprzedaży 
sprzętów domowych, maszyn i przedmiotów me- 
talowych, Od godz. ld-ei do godz. 16-ej dzia- 
łają pomyślne wpływy dla stanu zdrowia, rekon- 
walescenci mogą o tej porze po raz pierwszy 
wyjść z domu, Podczas następnych gadzin pa» 
nuje gorszy nastrój. Nie należy wtedy rozpo» 
czynać nic nowego, ani załatwiać spraw, które 
powinny pozostać w ukryciu. Do godz. 19-6) 
działają ujemne wpływy dla ruchu i komunikacji, 
grożą wypadki i katastrofy. Pomyślny obrót 
o tei porze wezmą sprawy sercowe. „Następny 
okres do godz. 22-ej przyniesie zainteresowanie 


| sztuką i życiem towarzyskiem, Począwszy od 


godz. 22-ej należy unikać osób, którę nie zaslu- 
gują na nasze zaufanie. Działają także niepo- 
myślne wpływy dla wojska i studentów. 
Dziecka dziś urodzone — wesołe, ruchliwe, 
posiada smak artystyczny i zmysł humoru, brak 
energji, dąży do zdobycia sławy, kochliwc, lubi 
rozrywki i zabawy, skłonne do enruzjazmu. 


CZWARTEK NA WESOŁO! 

„Precz ze smutkiem!” — oto hasło, pod ja- 
kiem odbędzie się dzisiejszy „Wesoły czwarek” 
w eleganckim i wytwornym lokalu „Tabarin”, 

Za awa dzisiejsza połączona będzie z licz= 
nemi niespodziankami, Publiczności rozdane be- 
dą upominki i nagrody, a już swego rodzaju 
daj będą oryginalne konkursy „z pudeł- 
kiem", balonikami i serpentinami. 

Niezależnie od powyższych inowacyj odbę* 
dzie się dziś także program artystyczny, któ- 
rego sensacją są występy duetu Gonda et Irena 
oraz doskonałej tancerki bułgarskiej Didi 
Spassowej. 

Duet Gonda et Irena popisuje się w wspa- 


niałej rewji stepu, zaś Spassowa zachwyca nas 


azjatyckim i cygańskim tańcem, odłwarzanym 


w pięknych i oryginalnych kostjumach. 


ozatem ujrzymy doskonały duet Ney oraz 
tancerkę charakterystyczną Sonję Milską. 
„Do tańca przygrywa doborowa orkiestra 


„Pat i Patachon”, w gustownej, wie-; Weinrota. 


lobarwnej okładce, to najodpowiedniej- 


Znacznie gorszą przygodę z latawcem |szy upominek gwiazdkowy. Do nabycia | 


Łódź, 12 grudnia 
1icaly) Prace . Obywatelskiego Komitetu 
Pomocy_ Najbiedniejszym wydają już 


przeżyli Pat i Patachag, pechow: 


<por "R RZ a! > 


cy z wszędzie, — Cena 50 gr. 


Ceny niskie, 


smaczna. 


obsługa 


szybka. Kuchnia 


Dziś o godz. 5.15 po poł faj z pełnym pro” 
gramem artystycznym. 
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PROGRAM ROZGŁO 
PO LSKIEGO R S ŁÓDZKIEJ 


CZWARTEK, dnia 12-40 o rudnia, 
A T a Pak mu sę die młodzieży 
1 GA powszechnych, a Orkiestra 
p yr, Czesława Lewickiego , Stanisława Kor- 
win-Szymanowska śpiew) i Irena Niemczew- 
Pi (fortepian), Objaśnienia  Zofji Ławęskiej 
$ programie: utwory St. Moniuszki. 
ot 5 Zespół gitar hawzjskich pod dyr. 
Jana Ławrusiewicza. 13,25—13,30; Chwilka - gos- 
podarstwa ASY, 13,30—14,30: Koncert Ży- 
zeń, 14,30—15,12: Przerwa 
15, 12—115,15: “Przeglad giełdowy łódzki. 
15.15—15.20: omości o eksporcie polskim, 
15. 20—15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 
15.30— 16.00 oper kompozytorów francuskich, 
16 "021645, „Tran” — pogadanka dla dzieci 
, młodszych — wygł, St Doktór. 
16, ET 6.45: Koncert zespołu. Henryka Golda, 
Voiron wiązanka melodyj filmowych 
w układzie Eigera, 
16.45—17,00: Cała Polska śpiewa — koncert 
chóru męskiego „Pobudka” pracowników ka- 
` fabinów pod dyr. Tadeusza Czudowskiego. 
17.00—17.15: „Jak wieś żywi miasto”, — Ziem- 
niaki i jarzyny" — reportaż prof, Jana Ro- 
śtafińskiego 
1715—17.50: „Sielskie nastroje” — koncert or- 
FA kameralnej A. Bermana z Krakowa. 
17.50—18,00: „Książka i Wiedza”, — O- książ- 
_ e Tonata Lóbla „Zbawcy ludzkości" — dr. 
Karol Klein (ze Lwowa). 
18.00—18.30: Muzyka B r eme (płyty) Objaś- 
. mienia dr. Emilji Elsnerówn 
1830—18.40: Pogadanka o zalioieckaj5ę — wy- 
głosi Wącław Gawroński, 
18,40—18.45: Jak spędzić święto? — poradzi Lu- 
„ dwik Szumlewski. 
18.45—19.10: Recital śpiewaczy Wandy Kalen- 
(kiewicz (mezzo-sopran), 

19. ornej „20: Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 
19.20—19. 35. 
19,35—19.. 40: 
19.40—19/50: 


Koncert reklamowy. 
Łódzkie wiadomości sportowe, 
Wiadomości sportowe ogólne, 
19.50—20.00: Pośadanka aktualna. 
20,00—20.45; „Józef Piłsudski a książka”, 
20.45 — 20.55 Dziennik wieczorny. 
20.535-—21,00: „Obrona przeciwlotniczo- -$azowa', 


pogadanka. 
21. 00--21.30: Powszechny Teatr Wyobraźni: Słu- 
chowisko oryginalne Macieja Freudmanna 
p.t. „Houttensyille wzywa pomocy” (Lwów). 


2i e GA „Nasze pieśni” 
21. 55-22. 45; Kenar Symfoniczny w wyk, Ork. 
P. R. pod dyr. Ignacego NEURE i Lidja 


Kmitowa — skrzyp 
22,45—23.00: Muzyka taneczna (płyty). W przer- 

wie o godz. 23.00—23.05; Wiadomości me- 

„tęorologiczne. dla komunikacji Jofniözej, 


- AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
Godz. 19,00. SZTUTGART. Nieznane 
ahmsa. — KOENIGSWUST. Koncert roz- 
rywkowy. — 19.20, BUDAPESZT. „Fragmen- 
ty z operetelk węgierskich" — potpourri. — 
19.300 MONACHJUM, Muzyka taneczna — 
BRNO, Muzyka lekka, — MOSKWA (Kom.). 
Koncert solistów. — MOSKWA (WCSPS). 
Koncert symfoniczny. 
Godz, a 00, OSLO, Koncert uroczysty 
STRASBURG, Wesoła audycja. — SZTO:. OK- 
HOLM. „Orieeusz" — opera Glucka.—20.10. 
KOPENHAGA: Utwory Dworzaka, — WROC- 
ŁAW. Koncert pośw. utworom Sibeliusa — 
BUKARESZT. Koncert a Z Z ZZ Z Z A 


Krystyna Witmanowa opuściła. męża i 
"zamieszkała ze swym bratem, Wiljsmem 
Zoltanem. 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, rzu- 
cił Się,w wir zabaw i zapoznał fordanserkę 
Ewę, z którą zaręczył się. 

"Mąż Ewy, Wilewski, sprzedał staremu 
Witmanowi testament poprzedniego właści- 
ciela zakładów, Schurmana, który przed 
śmiercią usynowił Zoltana, zapisując mu 
olbrzymi majątek. 

Ottokar pojechał do Wiednia, do dokto- 
ra Radke na kurację Tęskni za Ewą i za- 
czyna pić podawnemu. Doktór, udaje, że 
nie spostrzega tego. 


XXII. 
ZWYCIESCY Í ZWYCIĘŻENI 

Witmanowie czekali w salonie na 
Krystę i jej brata. Mimo opanowania na 
twarzach ich nie było normalnego spo- 
koju. Witman wiecznie podnosił się ze 
swego miejsca i spoglądał w okno, żona 
jego niecierpliwemi ruchami rąk strzę- 
piłą frendzle bogatej serwety, pokrywają 
cej stoliczek, przy którym siedziała. 

— Jestem dziwnie zdenerwowana— 
odezwała się wreszcie. 

Edgar Witman stanął na środku po- 
koju. 

— Czy Sądzisz, że oni wiedzą coś- 
kolwiek? 

— Myślę... że nie powinieneś zgodzić 
się na przyjęcie do Zakładów tego.... 
Zcitana — odparła wymijająco, 


pieśni | - 


odśpiewa Irena 


JRieczysława Suczyńsfa WBA 


KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


s LRYJCYY X 


Oddziś pijemy 


EA BN 


zdrowe mleko 


Ubiegłej nocy uruchomiona została w Łodzi cen- 
tralna rozlewnia mleka przy ul. Gdańskiej 126 


Łódź, 12 grudnia. 

(k) Dziś poraz pierwszy Łódź otrzy- 
mała zdrowe mleko, oczyszczone me- 
chanicznym sposobem w centralnej roz- 
lewni mleka, która uruchomiona zvstaia 
ubiegłej nocy w lokalu przy ul. Gdań- 
skiej 126. 

Fakt ten posiada dla naszego miastą 
bardzo doniosłe znaczenie. Dotychczas 
bowiem spożywamy mleko brudne, 
odwodnione i pełne bakteryj, zagrażają- 
cych bardzo naszemu zdrowiu. 


Wciągu ostatnich kilku dni dokona- 
no prób w rozlewni. Zamiast mieka uży- 
io wody, celem zbadania czy maszyny 
iunkcjonują jak należy. Ponieważ próby 
wypadły jaknajlepiej,j w dniu wczoraj- 
szym mleko dowożone do Łodzi skiero- 
wano poraz pierwszy do rozlewni. 

Narazie skierowano tam tyiko 2 iy- 
siące listrów z dwuch gmin — Puczniew 
i Bełdów oraz ze spółdzielni mieczar- 
skiej w Kurowicach. Mleko to oczyszcza 
ne zostało przez maszyny, mechaniczrie 


su czasu. W każdym bądź razie ilość 
mleka sprowadzanego do rozlewni przy, 
ui, Gdańskiej będzie zwiększana z dina 
na dzień. 

Warto nadmienić, że w ciagu wczo- 
rajszego dnia nowouruchomiora rozlew- 
nia została zwiedzona przez związek pań 
domu w Łodzi. Panie należące du teg 
związku interesowały się bardzo zada- 
niem rozlewni i z całem uznaniem wy- 
rażały się o tej inowacii. 

Dziś wieczorem do rozlewni skieruje 


W związku z tem powstał właśnie zabutelkowane i nad ranem o godz. 4-ej się mleko z dalszych folwarków a rów- 


projekt utworzenia centralnej rozlewni 
mleka i zaopatrzenia jej 


szają jego wartości odżywczych. 


|rozesłane do sklepów. 
w najnowsze; 
maszyny, które niszczą w mleku drob- |wynosi ponad 100.000 litrów. Aby całe 
noustroje a równocześnie nie zmniej- | uleko mogło być oczyszczone przez ina- 


Dzienna konsumcja mleka w Łodz 


szyny w rożlewni trzeba pewengo ckre- 


„lnocześnie podjęta zostanie kortrola nad 
se ma mlekiem sprzedawanem na tere= 


nie naszego miasta- 


Oszustwa pseudo-agenfów fotograticznych 


Zaliczki biorą, ale portretów nie dostarczają 


Łódź, 12 grudnia. 


kg). — W związku ze zbliżającemi| 


się świętami Bożego Narodzenia władze, 
naszego miasta zanotowały kilkanaście: 
wypadków oszustw, dokonanych przez: 
sprytnych kombinatorów. 


katorów przy ulicy Cegielnianej zgłosił 
się jakiś przyzwoicie ubrany mężczyz-, 
na, który oświadczył, że jest agentem 
pewnej firmy fotograficznej w Katowi- 


obecnie 22-letniego Szymona Ezryłowi=' 


pada 38. x 
Zachowanie sig- nłodzieńca było 0S-; 
tatnio bardzo dziwne i budziło pewne 
podejrzenia w rodzinie. Najbardziej za- 
niepokojona stanem syna, była Szoma 
Ezryłowiczowa, która poczęłą nawet 
jedynaka śledzić. 


Sną rękę czynić poszukiwania. Tak 


— Tego nie mogłem uczynić przez 
wzgląd na Krystę. Ja zresztą jestem -zd.- 
inia, że oni nie domyślają się niczego. 
Schurman nie mógł głośno mówić o spra- 
wie majątku, ponieważ fikcyjne zapisa- 


nie komuś swei posiadłości, w chwili 
gdy dłużnicy wytaczają proces, grozi 
więzieniem. Z tego samego względu 
Schirman nie zaskarżył mnie do sądu. 
Wypisując mu ten fatalny dokument, 
wiedziałem, że Schurman nie będzie 
z niego czynił użytku. 

— Ale gdyby wpadł w ręce spadko- 
bierców ? 

Witman odparł 
nem: 

— Moja: droga, skoro nie wpadł do 
tej pory, nie potrzebujemy się obawiać. 

— Przecież sam przypuszczałeś, że 
oddawca listu z usynowieniem. musiał 
zatrzymać kompomitujący cię dokument. 
Owszem, przypuszczałem taką 
ewentualność, ale jakiż cel miałby ten 
człowiek, żeby trzymać bezwartościo- 
wy dla siebie papier? Gdyby posiadał, 
napewno przyszedłby mnie szantażować 
nim, albo... Zoltana. 

Witmanowa zastanowiła się nieco. 

— Skąd wiesz, że nie oddał go Zol- 
tanowi? 

— Zoltan nie przyszedłby do mnie na 
posadę. Tego jestem pewiga: Tak samo 


denerwującym to- 


Przed kilku dniami do jednego z si 


t cach. 


Agent ów namówił owego lokatora 
na portret naturalnej wielkości i na po- 
czet należności pobrał od niego 10 zł, 


Wychodząc zapowiedział, że za kilka! 


dni zgłosi się ponownie z gotowym już 
portretem. 

Gdy minął zapowiedziany termin i 
agent nie dawał o sobie znaku życia 
amator taniego portretu zwrócił się d9 
komisarjatu policji i złożył zameldowa- 

9093904 


22-łetmi młodzieniec zinat! 


Jest poszukiwany już od dwuch tygodni 
(gr) — Władze śledcze poszukują] trwało przez przeszło dwa tygodnie. 


Kiedy nie miała już najmniejszych wąt- 


cza, zamieszkałego. przy ml. 1lsgocListo; piiwości, że sama ukochanego syna nie 


znajdzie, zwróciła się do policji z proś- 
bą 8 pomoc. 
Przedewszystkiem ustalono, czy Ezry! 


j owicz nie padt ofiarą nieszczęśliwego, 


wypadki, gdyż porozumiano Się z po- 
gotowiami i szpitalami. Wreszcie roze- 


słano telefonogramy do poszczególnych 
W dniu 18 ub. m. młody Ezryłowicz, posterunków policyjnych w okolicy Ło- 

wyszedł z domu. Kiedy tego dnia i rano, ' dzi, by w ten sposób wpaść na trop ta- 

następnego do mieszkania nie powt jemniczo zaginionego młodzielica. 

ni ieszczęśltwa kobieta poczęła na wła-| 


Narazie brak 6 nim 
wiadolności. 


jestem pewien, że my zwyciężyliśmy 
ostatecznie... 

Na twarz jego wystąpił wyraz zwy- 
kłej pewriości siebie. 

— Ostatecznie należy mi się ten ma- 
jatek, w który. kładłem siły całego ży- 


icia. Krysta i Zoltan nie będą pokrzyw* 


dzeni. 

W przyszłości wszystko zostanie dla 
Ottokara, a Krysta, jako żona naszego 
syna, będzie razem z nim czerpać docho- 
dy. Natomiast Zoltanowi dam dwa razy 
taką pensię, iaką posiada każdy z inży- 


jakichkolwiek 


nie, podając jednocześnie dokładny ry- 


| sopis „agenta“ 


W wyniku wszczętego dochodzenia 
okazało się, że wypadek ten nie jest od- 
cesobniony. Ofiarą pseudo agenta foto- 
graficznego padło bowiem kilkunastu 
łodzian, którzy dali się znęcić niskiemi 
cenami i wpłacili zaliczki na portrety 
„ageritom*, będącym w rzeczywistości 
zwykłymi oszustami. 

W związku z tem ostrzega się wszy- 
stkich, aby we własnym interesie nie 
dokonywali żadnych pertraktacyj z po- 
dejrzanymi osobnikami, proponującymi 
portrety po * „zniżonej* cenię. 


Zapowiedź. Spis zapowiedzi 797/35. IL Po” 
į daje sję do ogólnei wiadomości, że 1. owdo” 
wiały: robotu k Franciszek Matuszak zamieszka 
y w Poznaniu, syn rjbotnika kolejowego. Józe- 
fa Matuszaka i tegoż małżonki Antoniny z dó- 
mu Pałaczówny zamieszkałych w Poznaniu, 2- 


— — Z 


niezamężna pracownca Katarzyna Rzelek, za* 


mieszkała w Grabienicach powiecie konińskim. 
"córka r»lnjka M'chał Rzelka i tegoż małżonki 
"Józefy z donu Cywińskiej, zamieszkałych w 
Grabienicach chcą zawrzeć związek małżeński. 
O iakieikolw ek przeszkodzie należy donieść w 
przeciągu 15 dni niżej podpisanemmu urzędniko” 
wi stanu cywilnego. Obwieszczenie nastąpić 
į winno w Poznaniu i Grabienicach powiat Koni 
Poznań, dnia 28 łn 1935. Urzędnik Stanu 


Cywilnego (—) Frydel. L- S. Urząd Stanu Cy- 


: wilnego na obwód Pań — miasto. 


„usiłując nadać twarzy wyraz jak AP cie doł 1 E | Sde KORDA Zi O PA io A 
większego spokoju. 

W hollu odezwały się kroki. Witma- 
nowa zwróciła głowę w stronę drzwi 
i ujrzała uśmiechniętą Krystę obok przy- 
stojnego mężczyzny. 

Z wytworną elegancją przedstawił się 
Witmanom i odrazu zaczął rozmowę na 
tematy oderwane, ale interesujące. Swo- 
boda jego obejścia uspokoiła Witmanów, 
nawet poczuli do Zoltarna sympatię. 

Z przyjemnością obserwowali jego 
ruchy wytworne, chociaż  niedbałe, 


nierów w naszych Zakładach. Wobec tajtwarz wyrazistą i ładną w rozjaŚśnieniu 
kiego postąpienia moje sumienie będzie jmądrych oczu, przedstawiających niepo- 


zupełnie czyste. 
Uśmiechnął się i usiadł obok żony. 


spolitą siłę wewnętrznej istoty. 
Gdy nastąpiła chwilowa przerwa w 


— Czyż nie mądrze umyśliłem po-|rozmowie, Witman wsczął temat pocho- 


stępowanie ze 
mana? Inny na mojem miejscu, napewno 
nie myślałby o zabezpieczeniu bytu dzie 
ciom bankruta. 

Witmanowa nie podzielała poglądów 
męża, ale nie zaprzeczyła mu. 

Doznała nawet wrażenia, że mąż jejj 
specjalnie używa mmócnych słów, aby 
zagłuszyć odgłosy swego sumienina. Ale 
gdy Witman znów zaczął mówić, prze- 
konywać ją, stopniowo ulegała jego su- 
zestji. 

Niepokój o syna przewyższał teraz 
sprawę materjalną. Wypowiedziała się 
szczerze przed mężem. 

— Moja droga, na upór niema innego 
lekarstwa. A przecież miłość Ottokara 
do tei awanturnicy nie była niczem in- 
nem jak uporem. Zobaczysz, że rozłąka 
uleczy go bardzo szybko, Otto musi po- 
zostać przy Kryśce. 

Witmanowa nie zdążyła odpowie- 
dzieć, ponieważ przed domem odezwał 
się warkot samochodu. i 

— Przyjechali.. — rzucił Witman, 


spadkobiercami Schur- | dzenia Zoltana. Wyraził swoje zdziwie- 


nie i radość, że Krysta posiada kogoś 
bliskiego: 

Wiliam w dalszym ciągu nie tracił 
swobody, chociaż w duszy jego podnosił 
| się straszny bunt. Stłumił go jednak 
i przybrał twarz w wyraz naturalnego 
spokoju. 

Krysta oddychała z ulgą. Pierwsże 
lody zostały przełamane. Cieszyła się, 
że przynaimniej nie potrzebuje ukrywać 
brata przed ludźmi. Gdy Witman pierw- 
szy zaproponował Wiljamowi posadę 
z pensją, o jakiej Zoltan nawet nie ma- 
rzył, Krysta ze szczerą wdzięcznością 
uścisnęła rękę teścia. 

— Dziękuję oicu — rzuciła wzruszo- 
nym głosem. 

— Ależ moję dziecko... 
czył i po chwili dodał: 


— nie dokoń- 


Pewno chciałabyś, żeby pan Zoltan 


mieszkał z nami? 


(Ciąg dalszy jutro), 


Obsada sędziowska 


ś kd è : 
Chmielewski na trenin u na niedzielne mecze bokserskie 
j Poznań, 12 grudnia. 
Znak ìt ; q A r - dE sień SBAEN A 

- ż obsadę sędżiows 
- a. y pięściarz dementuje pogłoski O jego oe Edah $ mistrzostwo Polski 
: ¿C a — „w Poznaniu, pro 
przejściu do stołecznej Skody vean badaa BAL Moskal £ kaz 
Łódź, 12 grudnia. — A jakie są obecne plany pana?  |czył z nim dotychczas, a wieści nadcho+ kowa, a punktować będą pp.: por. Ty- 
W kwaterze głównej IKP. przy ul| — Przedówszystkiem  przygotowa”|dzące z Poznania robią z niego grożne- miński (W-wa) i Lick (Pomorze), Ringos 
Srebrzyńskiej ruch niebywały, Pięścia= nie olimpijskie, któremu poświęcić miu-| go przeciwnika, Sądzę jednak, że pora: HA pca i cara aS bę ELA jęz 
rze tego klubu czynią ostatnie już nie<|szę całą moją uwagę i zaprawę no | dzę sobie z nim, tak jak radziłem sobie et klewicz 27 KET ii a pon is ód e: 
mal przygotowania do niedzielnego oczywista najbliższa walka z Kruszyną|ż niejednym lepszym od mego — koń: Mecz poznański rozegrany zostanie ó 
spotkania mistrzowskiego ż poznańską w ramach niedzielnego meczu drużyno-| czy uśmiechając się Chmielewski. godz, 20-6j w hali targowej, mecz wat: 
Wartą. wego ż Wartą. Kruszyna pojawił się fia Za chwilę jest on już przy „pracy“ szawski o godz. 12-ej w południe w sali 

Z siódemki, która repreżentować ma naszych ringach dopiero przed niedaw-|j Skakanka, worek, gruszka | inne przy- Teatru Wielka Rewia. 

barwy mistrza Łodzi w Poznaniu brak! nyin czasem — a potrafił zapisać już na| rządy nieodzowne przy treningu pięś«i 


jedynie na treningu Kaliszanina Pietrza=| swe dodatnie konto kilka zwycięskich! ciarza są w ruchu. Berlin kJ. SK 

RA któr A Aker H swym iiacierzy- walk, dysponując podobno niezwykłej O ten napewiie nie zrobi nam zawo» q 5 

stym miescie iiielewskiego. Przy-, silnym ciosem. Nikt z łodzian nie wal| du.. (g0) Jak się dowiadujemy ma dojść w. nójbliże 
3 = ` > ge s AŻ sie do sehsacyjńego spotkania piłkar 

bycia na ring oczekuje się jednak lada! EW WAŻ X DASZ r UMM RORRETOSA ZZA i aa a skieżo miedzy STEEN An a ląska, 


ZHAO PA OTC ZYWO WSZY YA RW a E 

chwila, z "~ F z jA R HS; a. sie Siasi open 
i S t F wiaze itki Nożnej do Polskiego Komitetu 

Wreszcie otwierają się drzwi wejś PRZEDSTAWIAMY DWIE REPREZENT U Sportowego w Berlinie, W razie zaakceptowania 
ciówe | ukazuje się w nich dwuch woj.) ropozycji Sląska przez okręg berliński, spot: 


p 
z | K 5 H z ” + o à ý P 4 A P ryc 
a i wile eczu pływackim kanie to odbedzie się w dnit 26 stycznia 1936 
skowych. W jednym z nich nietrudno, Młodzież szkoln „cywile* zmierzą się w m pły PERAE © cze TOI E © ROOWRŃ 


pożnać najlepszego pięściarza Polski = Pod Łódź, 12 grudnia. stylem klasycznym: Hajkówna i Endete;' w galstem ciatu spotkań  międzyokrego 
rekruta Chmielewskiego, który świetnie Łódzki Okręgowy Związek Pływacki towa, sztafeta 3x50 m. Węgrowska, Haj- wych proiektuie Śl. OZPN. rozegrania zawo. 
ustalił w dniu weżorajszym reprezenta+ kówna i Błażewska. |dów z okręgiem łódzkim i kieleckime 


wygląda w mundurze wojskowym. To cję pływacką Łodzi na niedzielny mecz Reprezentacja szkolna wystąpi przy* 
wafzyszem jego jest kapral — opiekun | > Reprezentacją Szkół Średnich, który puszczalnie w składzie następującym: 


bówiem Chmielewskiego jako rekrita zapowiada się b. ciekawie. Repreżenta* Chłopcy: 50 mtr, stylem dow. ldzi= Zatory pieściarzy 
Í D M z i è 1: FA L 
nie wolno same SZCŻ cja łódzka została oparta na pływakach kowski Balski, 50 mtr. st. klas, Eck- A 
młasto AB ec “i ŁKS-u. l stein | Horman; 50 mtr. st. grzbietowym: z zarzą”em Gwiazdy 
A i zł A W poszczególnych konkurencjach że Wolski i Oberman, 100 mtr. klasysznym: Warszawa, 12 grudnia: 
Na treńlngu znalazł się Chmielew: strony Reprezentacji Łodzi wystąpią:  Bujnowicz i Frenkiel, 100 mtr. grzbieto- „Bunt bokserów wybuchł w Gwieź* 


skl, dzięki podkreśletia godnemu Staf0:.| Konkurencje męskie: 50 m. stylem do wym: Donat, Głowiński, 100 mir. dow. dzie warsz. naskutek wykluczeńia £ klus 
wisku władz wojskowych, które ore yolnym „adj e pf 20 tj © m. z pa r kiosk zaj Een SeT "ij bu moją. KONN latwa 
ac doniostość 0 : a klasycznym Zielke i Kuzielka, 50 m ña- Donat, Bujnowicz i Cel, sztafeta 5x50 m. zarzą wiazdy wydał jednoczesnie 
je airgeas AJ Hartwig, Hempiński. 100 m. sty; Balski, Frenkiel, Idzikowski, Wasilew- zwolnienie, 
g5 ' PROBO RE g0 pig ilem klas.: Ginter i Zielke, 100 mtr. st. ski i Cel. Skoki: Bujnowicz i Nippe. | Większość zawodników pierwszej 
rza do przyszłorocznych igrzysk olini dow, Elsner i Przyborowski, 100 mtr. naj Dziewczęta: 50 mtr. dow. Batschów= drużyny Gwiazdy domaga się przyjęcia 
pilskich i czekających pięściarstwo pöl- wznak: Ginter i Hartwig, ształeta 3x100 na i Henschlówna, 100 m. kl. Steinertów Kenigsweina spowrotem do klubu, 
skle spotkań międzynarodowych zezwó m. stylem zmiennym: Hartwig, Ginter ina i ldzikowska, 100 m. dów. Nippe ł, Z relacją bokserów nie  solidaryzuje 
lity Chtnielewskiemu fa uczestniczenie Elsner, ształeła 5x50 m, stylem dowól- Rymszówna. Sztafeta 3x50 mtr. NippóW się Rothóle, który stoi całkowicie pó 
ironi ki k też dzi inym: Hempiński, Kosiński, Ginter, Przy: |na, Wendówna i Bartschówna. laione zarządu klubu i biekownieljwa 
w treningach klubu jak też na udział w borowski i Elsner. Skoki: Endert i Zawody cieszą się ogromnem zainte* sekcji bokserskiej. Stanowisko Rotholea 
zawodaci, Majchrzak, tesowaniem. Bilety w cenie od 75 gr. do ; d sola Iir h 
" : | $ i zarządu podzielają również że znanyc 
Pojawienie się Chmielewskiego na, Konkurencje żeńskie: 50 mtr. i 100 zł. 3.50, nabywać można w przedsprze* bokserów Gwiazdy Dalergeward, Zausz- 
i h i, : serów y Dajerg ' 
treningu jest sensacją wieczoru. Oczys, mtr. stylem dowolnym: Wągrowska, Błaj daży w basenie YMCA ad 8-ei rana do nicki i Zatel. 


wista, że sprawdzamy  przedewszyst. |27Wsk4 (rez. Suszkiewiczówna), 100 mtr, 10-2} wiacz. Pozostali kriszą kopie w óbronie nie 
kiem u niego wiadomość jaka ukazała”  , | WALNE ZEBRANIE P. Z. T. S$, dyscyplinowanego zawodnika, 


się w prasie stołecznej o zamlerzonem | 
przezeń przejściu do stofecznej Skody. 

— O tej „sensacji* — mówi Chmie- 
lewskij — dowiedziałem sie z wtorko» 
wego „Espreśsu”. Z zamłarem takimi ti- 
gdy się nie nosiłem, a więc tembardziej 
nie mogłem nikomu przyrzekać prze-, 
niesienia się do Skody. Wierzę, że przy, 
dałbym się temu klubowi, ale pozosta* 
nie to tylko pobożnem życzefiiem War: 
szawian. Ja swego klubu macierzystego 
nie mam zamiaru opuszczać. Bujna fat 
tazia warszawian potrafi doprawdy fa* 
brykować „sensacje. 


Polska ostatnia 
w puharze plęściarskim Eur"ry 

Tegoróczny turniej bokserski O pi 
har Europy środkowej został żakończo- 
„ny. Pierwsze miejsce zajęli Niemcy — 
| 12 pkt, 2) Czechosłowacja 6 pkt., 3) Wè 
gry 4 pkt. 4) Polska Ż pkt. 

W 6-ciu rozegranych spotkaniach 
jNiemcy uzyskali stosunek punktów 
77:29, Czechosłowacja — 57:39. Tak 
| wielką liczbę puńktów korzystnych 
| uzyskali Czesi dzięki niedoszłym dó 
|skutku meczom ż Polską, która oddała 
im 32 pkt. bez walki. 

Austria zrezygnowała z udziału w 


PATA PR Pa: PAIPWPUTEWNZACEN turnieju w maju br. 
UZNA PŁYN AS ESE j i l 
B la atanan roczyste wręczenie puhatu zwy- 


m. A R E ERT TRR z cięskiej drużynie nastąpi na posiedzeniu 
Prezes Taubwurcei PM A A| | komitetu puharu Europy, które odbędzie 
opiekunem olimaiisk'm łodzian . F się w ókresie igrzysk olimpijskich W- 
Poznań, 12 grudnia, | Uczestnicy walnego zebrania Polskiego Zw. Tenisa Stołowego w Łodzi. I Berlinie. 


W Pożnaniu odbyło się posiedzenie 


«1 ZĘ SEPIA PARTE e VESLE An a oake 
żarządu PZB, na którem m. in. ukarano 4 j i „= 
z ERA ze Tournće po Grecji w przyszłym roku 
dożywotnią dyskwalifikacją. Następnie | 


ukarano grzywną w wysokości 100 zł. 


AZS. Wileński, za wycofanie się z o| Kpaków rozegra trzy mecze w Jugosławji. — Wisła 


grywek o drużynowe mistrzostwo Polski 


Zarząd PZB. ustalił ostateczne termi: nie daje zawodników do reprezentacii 


ny spolkań ż reprezentacją bokserską Kraków, 12 grudnia, [nak Pm ; : 
) EDP $> i i ; poważne kłopoty z zestawieniem re jczy piłkarze Wisły wezmą udział w tour 
pogi pr A $ W AREK 0 Swego czasu dońosiliśmy o zatnierzo= | prezentacji, gdyż Wisła odmówiła dania |nee po Jugosławii. = Niezależnie jednak 
oznaniu, ya Jeg =W WATSZAWIE, nem tournee reprezentacji piłkarskiej| zawodników do reprezentacji, zgadżając od tego, wypożyczyć ma Kraków za zśó 
czyż zz Tę Age sy Krakowa do Grecii. się na danie ich tylko pod tym watun-|dą PZPN-u Smoczka z Warszawianki 
Następnie PZB. wyżnaczył, jako opie _ Przed kilku dniami na prośbę Związ- | kiem, ò ile klub partycypować będzie w|oraz jednego ż czołowych piłkarzy ślą: 
kunów o impijskich dla zawodników Waf| ku Greckiego, termin tournee przesunię zyskach, jakie osiągnie w tournee K.O.|skich. 
sżawskich p. Cendrowskiego, dla łódz-|ty został na lato roku przyszłego. LZ.P.N. (2211), l Reprezentacja Krakowa bez graczy 
kich — p. Taubwurzla, dla śląskich = Piłkarze krakowscy pojadą jednak do; W. sprawie tej zwróciły się władzej Wisły, zestawiona została przez kapita- 
or. Kasprzyka, dla poznańskich — por.| Jugosławii, gdzie rozegrają trzy mecze: krakowskie do PZPN-u, prosząc aa had związkowego p. Kałużę następująco: 


„apińskiego. 22 b. m. w Belgradzie, 25 w Nowisadzie ną magistraturę piłkarską o wpłynięcie | Pawłowski (Koczwara), Pająk, Doniec 

Na stanowisko gospodarza PZB. do-;i 26 w Suboticy. ina Wisłę, by zmieniła swe nieobywatel- (Lesiak, Joksz), Wilczkiewicz, Góra, 
kooptowano p. Skrzypczaką na miejsce Zarząd KOZPN-u, który już rozpo* skie stanowisko, Trudno narazie przewi*| Kret, Kisieliński, Pazurek I, Smoczek, 
p. Zapłatki, 4czął przygotowania do wyjazdu, ma jed-'dzieć, jaki obrót sprawa ta przyjmie i' Malczyk, Riesner, 


Str. SERICTNA WENN ODA "ROWRAYOZORĄ 


Miniat 
Minuta śmiechu! 


e<nuny  oszust-recydywista ma odpowiadać 
przed sądem za jakieś sprawki, tym razem — 
z wolnej stopy. Zgłasza się więc do adwokata, 
aby zechciał podjąć się jego obrony. 

'— Dobrze.. — rzekł adwokat po wysłucha: 
niu oszusta. — A co ja za to dostanę? 

— Umówimy się w ten sposób, panie me- 


cenasie,. — odparł oskarżony, — Jeżeli ja nic | 


nie dostanę, to pan dostanie, jeżeli zaś ja DO- 
STANĘ, to pan nic nie dostanie... 
** 

Ada Lolita, słynna gwiazda filmowa wytwór- 
ni „Bujda, Resory i S-ka", miewa czasem nie- 
zwykłe kaprysy, 

— Panie reżyserze! — zawołała pewnego 
razu podczas zdjęć. — Cóż to znaczy? Ja mu- 
szę grać realistycznieej,, Skoro zasiadłam do sto- 
łu, proszę o przygotowanie prawdziwego obia- 
z winem i ananasami„, Inaczej nie będę 
grala.. 

— Ależ, pani Adziuniu.. W tej chwili to 
niemożliwe.. Musielibyśmy przerwać zdjęcia, „ 

— Nic mnie to nie obchodzi.. Nie gram bez 
wina i ananasów!... 

Reżyser złapał się za głowę. Pobiegł do dy- 
rektora. Dyrektor, człowiek poważny i statecz- 
ny, kazał do siebie przywołąć rozkapryszoną 
gwiazdę i rzekł: 

— Dobrze. 
będzie nawskroś 
obiad z winem i ananasami, ale pod warunkiem, 


Akceptuję pani warunki, Gra 


że w ostatniej scenie, zgodnie ze scenarjuszem, i 


zastrzeli się pani z prawdziwego, nabitego re- 
wolweru.. ; 
FT 


*% 
Pani Kunegunda przyjęła nową służącą. Na 


imię jej Marysia. Od pierwszej chwili Marysia 
zaczęła robić wszystko do góry nogami, A więc 
doniczki z kwiatami postawiła na stole, krysz- 
tały na podłodze, mimo mrozu otworzyła naraz 
wszystkie okna w całem mieszkaniu, wreszcie 
o dwunastej w południe bez pytania rozpaliła 
ogień w łazience, przygotowując kąpiel 


— Ależ, Marysiul.. — zawołała oburzona É 
wyprowadzona z równowagi pani Kunegunda, — 


Co to wszystko ma znaczyć?,., Czy Marysia są- 
dzi, że jest w domu warjatów?., 

A Marysia wzruszyła tylko obojętnie ra- 
mionami i odparła: 


— Nie wiem jeszcze dokładnie, proszę pa-; ' 
mi, bo przecie jestem tu dopiero od kilku go- 
dzin. 


realistyczna, Dostanie pani! 


1985 


EXSRES4 2X 


Echa rewolucji w Rrazylii 


Donosiliśmy już, że w Brazylii stłumiona została rewolta komunistyczna. M. inn. 


na strońę rewolucionistów przeszedł 3 pułk piechoty w Rio de Janeiro. — Na 


zdjęciu widzimy koszary pułku. po stłumieniu powstania. 


Sterczą tylko zew- 


nętrzne mury. Wnętrze jest spalone. 


Burze szaleją na morzach 
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Na brzegu baskijskim szalejące burze wyrzuciły na brzeg takie ilości piany, że 
grzęzły w nich samochody. 


Codzienna nowelka „Expressu”. 


$obowiór 


— Heniu, to ty? — zapytała Krysty- 
na, podnosząc słuchawkę telefoniczną. 

— Tak, to ja, kochanie. Co słychać? 
Miałaś do mnie zadzwonić, 

— Byłam bardzo zajęta, Heniutko. 
Wyobraź sobie, że dziś rano widziałam 
na ulicy mego sobowtóra. Opowiadałam 
ci przecież, że Ryszard wiele razy już 
mi mówił, że spotyka w kawiarniach i 
na ulicy jakąś kobietę, zdumiewająco do 
mnie podobną. Sadziłam, że przesadza. 
Dziś jednak przekonałam się, że to jest 
rzeczywiście mój sobowtór. Nawet podo- 
bnie się ubiera. 

— To doprawdy bardzo ciekawe. 

— Nieznajoma uśmiechnęła się do 
mnie, Chętnie wszczęłabym z nią roz- 
mowę ale doprawdy nie miałam czasu. 
Czy znasz jej nazwisko? 

—Nie, Nic o niej nie wiem, 

— (Co słychać u Karola? — spytała 
Henia, 

-- Dziś po południu chyba się spot- 
kamy, Przyznam ci się szczerze, że już 
mi się znudziły te małe kawiarenki za 
miastem, Chętne spotkałabym się z nim 
w jakimś przyzwoitym lokalu. Do tej po- 
ry wydawało mi się to niemożliwe, ale 
teraz... À 

— Nie rozumiem. A Ryszard? Co się 
stanie, gdy was spotka? Przecież on jest 
bardzo zazdrosny. 

— Obmyśliłam wszystko bardzo do- 
kładnie. Dziś rano przysłano mi nowy 
płaszcz, którego Ryszard nie zna. Kupi- 
łam również nowy kapelusz. Pozatem 
postanowiłam sobie przyciemniać brwi, 
gdy będę szła na randke. Jeśli więc Ry- 


o O. 


— Świetny pomysł! Jesteś genialna, 
Krystynko! 

— Dziś odbędzie się mój pierwszy 
występ w roli sobowtóra — roześmiała 
się głośno Krystyna . — Jutro złożę ci 
szczegółowe sprawozdanie. 

O godzinie piątej po południu, Kry- 
styna spotkała się na ulicy z Karolem. 

— Dokąd jedziemy? — spytał, spog- 
lądając jej czule w oczy. 

— Do „Feminy”. 

— O tej porze w „Feminie” jest bar- 
dzo dużo ludzi — powiedział trochę nie- 
pewnie — Mnie to oczywiście zupełnie 
nie przeszkadza, Ale przecież możemy 
spotkać twego męża, lub jego znajo- 
mych, 

— Masz rację, kochanie — roześmia- 
ła się Krystyna — A jednak pojedziemy 
do „Feminy'! 

— Czy przestałaś się bać Ryszarda? 

Krystyna wtajemniczyła go w swój 
niezwykły plan. 

Przyglądał się jej z podziwem. 

— To dorpawdy nadzwyczajne — o- 
dezwał się, gdy skończyła — W 
płaszczu wyglądasz zresztą zupełnie ina- 
czej. 

W kilkanaście minut później znajda- 
wali się już w „Feminie'”, 

Zajęli stolik przy oknie. 

W czasie ożywionej rozmowy Karol 
nagle zauważył Franciszka Rutta, przy- 
jaciela Ryszarda, którego doskonale znał 
z widzenia. Rutt szedł w ich kierunku. 

— Niebezpieczeństwo szepnął do 
Krystyny — Spójrz, Rutt... 

A cóż to mnie obchodzi? — u“ 


szard nas spotka. będzie pewny, że to; śmiechnęła się swobodnie. 


jest mój sobowtór, Szczególnie; 
zna Karola. 


——— 


że nie | 


Rutt, przechodząc obok ich stolika, 
'skłonił się nisko Krystynie. 


Młoda niewiasta przez chwilę spo- 
glądała nań ze zdumieniem i nie odkłoni: 
ła się, 

Jestem przecież sobowtórem — po- 
wiedziała wesoło do Karola — Nie 
znam go. Franciszek zresztą również 
słyszał od Ryszarda o tej kobiecie. Nie 
a” się więc i zrozumie, że się omy- 
lit. 

Około godziny siódmej 
Krystyna wróciła do domu. 

Ukryła starannie płaszcz i kapelusz. 

Wkrótce zjawił się Ryszard. 

— Spotkałem Rutta — powiedział, 
witając się z nią, — Mówił mi, że wi- 
dział dziś w „Feminie*” twego sobowtó- 
ra. Jest tak uderzająco do ciebie podo- 
bna, że nawet jej się ukłonił, 

—To doprawdy niezwykłe. A ja jej 
jeszcze nigdy nie widziałam. 

Od tego"dnia Krystyna coraz częściej 
przesiadywała ze swym przyjacielem w 
popularnych lokalach. 

Nawet, gdy składała mu wizyty, 
przestała się obawiać spotkań ze znajo- 
mymi. 

— Zbliża się wiosna — powedziała 
mu pewnego dnia — Muszę znów myś- 
leć o dwuch kostiumach. Jednym dla Ry- 


wieczorem 


tym szarda, a drugim dla ciebie, 


— A dokąd dziś pójdziemy? — spy- 
tał ją. 

— (Chodźmy do „Rexu”, Już dawno 
nie tańczyliśmy. ` 

— Ależ bardzo chętnie. 

W „Rexie' były zajete 
wszystkie stoliki. 

Karol zamówił wino. 

Gdy orkiestra rozpoczęła  angiel- 
skiego walca, zaprosił Krystynę do tań- 
ca 


prawie 


Krążyli po sali, szepcząc czule do 
siebie. 

Nagle Krystyna poruszyła się niespo- 
kojnie. 
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| Negus kieruje atakiem 


KJ 


Na zdjęciu widzimy cesarza Haile Selas- 
sie podczas swego pobytu w zbombardo- 
wanym przez włoską eskadrę lotniczą 
Dessie. Negus ogląda przez lornetkę po= 
lową włoskie miotacze bomb. 


Siodło Marszałka 


W Warszawie obchodził swe święta puł- 
kowe I p. szwoleżerów im. Marszałka 
Piłsudskiego. — Na zdjęciu — siodło 
Marszałka Piłsudskiego szefa tego pułki 
ofiarowane inu przez oficerów. Siodło to 
wraz z innemi pamiątkami po Wodzu 
spocznie w muzeum Belwederskietm. 


— Spójrz.. — rzekła cicho — Ry« 
szard wchodzi na salę.. 

— Czy już nas zauważył? 

— Nie wiem. W każdym razie musi- 
my tu zostać, Jeśli się ukłoni, lub będzie 

jchciał podejść do naszego stolika, będę 
udawała, że go nie znam, To jedyne wyj- 
ście, Muszę tylko zdjąć pierścionki, bo 
mogłyby mnie zdradzić, 
p Po paru chwilach już wrócili do sto- 
ika. 

Nagle Krystyna gwałtownie odwró- 
ciła głowę, 

— Teraz jestem stracona — wyszep- 
tała drżącym głosem. — Ona ` tu jestl 
Przyszła w tej chwilil 

— Kto? 

— Mój sobowtór... = 

Młoda niewiasta zjawiła się w towa- 
"zystwie jakiś dwuch mężczyzn. 

Zajęli stolik w pobliżu Krystyny. 

Ryszard wraz z dwoma swymi przy- 
jaciółmi obserwowali ją uważnie. 

W pierwszej chwili chciał do niej 
podejść, Później jednak zrozumiał swą 
omyłke i roześmiał się, 

— Musimy natychmiast stąd uciec — 
szepnęła przerażona Krystyna, 

Karol szybko zapłacił rachunek, 

Gdy podnieśli się ze swych miejsc, 
Ryszard wreszcie ich zauważył, 

Momentalnie zwrócił'wzrok w stro- 
nę tamtej kobiety. I zrozumiał. Były po- 
dobne, ale można je było odróżnić. 

Kochankowie szybko wyszli na ulicę. 

Ryszard ich dogonił, 

— Krystyno — zawołał — jesteś do- 
prawdy bardzo podobna do tamtej, ale 
mnie nie wprowadzisz w błąd, Mówicno 
mi już dawno, że się spotykasz z jakimś 
panem. Teraz już wszystko skończone, 
Mój adwokat zawiadomi cię o dalszych 
„krokach. 

| Po kilku tygodniach rozwiedli sie. 


Dol. 
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